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Kwestya węgla.
Angielski m. ais ber skarbu p. Hicks-Beuch 

przedstawił parlamentów o. rachunek kosztów 
wojny z Transwaalem ; wynoszą one dotąd 152 
milionów funtów szterlingów, Czyli 3 miliardy 
800 milionów koron. Część tego wydatku po­
kryto dodatkami do podatków, nadto poszły 
na ten cel zwykłe budżetowe oszczędności, 
kuóre przedtem obracano na zmniejszenie pań­
stwo Wbgo długu, wreszcie w roku przeszłym 
zaciągnięto dwie nowe pożyczki, a niedawno 
uchwalono trzecią, wynoszącą 6C milionów 
funtów szterlingów, która wedle rządowego 
projektu powinna być spłacona z dochodów, 
jakie da cło na zagraniczny cukier, oraz taksa 
za wywóz węgla. Zaprowadzenie cła na cukier 
przyjęli rrnglicy obojętnie, bo choó sprowadza- 
■ą tego towaru z zagranicy za 10 milionów 
funtów szterlingów rocznie, jednak nie przy­
puszczają, aby on wskutek cła podrożał, bo w 
tym dowozie konkurują ze sobą przemysłowcy 
francuscy, belgijscy, rosyjscy, austryaecy, nie- 
m .eccy i amerykańscy ; on. tedy, aby utrzy­
mać się na angielskim rynku, zmniejszą swe 
oeny o wielkość cła, a zatem angielski konsu 
ment nic nie straci, czyli, część kosztów woj­
ny z Transwaalem pokryją kraje zagraniczne i 
to właśnie te, które oddały wszystkie swe sym 
patye Boi rom. To dla Anglików, rozdrażnio­
nych ten i sympacyami, może byó tylko przy­
jemne.

Inaczej jest jednak z takcą za wywóz 
węgla. W prawdzie jest ona bardzo mała, bo 
wynosi tylno szylinga za tonnę, czyli koronę i 
23 groszy za 2.240 dawnych austryaekich fun­
tów celnych ; ponieważ jednak Anglia co reku 
w ywoź' mniej więcei 46 milionów tonn węgla, 
przeto z tej taksy może mieć rocznie 2 milio­
ny 300 tysięcy funtów szterlingów, a to wy­
starczy na oprocentowanie amortyzacyę ostat­
niej 60-nulionowej pożyczki. I  f u zatem. ,ak w 
cukrze, rząd angielski namierzył przerzucić 
koszta wojny z Transwaalem na kreie zagra­
niczne. Miał na oku jeszcze inne korzyści. 
Wskutek taksy węgiel podrożeje zagranicą, a 
w ięc tamtejszy przemysł pocznie pracować w 
trudniejszych warunkach, fabrykaty na konty- 
nenoie europejskim podrożeją, czyli w konku­
rencyjnej walce z niemi na światowym rynku 
znajdą się angielskie towary w lepszej niż do­
tąd pozyoyi. Rachunek ten niezawodnie był 
dobry, tylko nie uwzględniono w nim jednej 
okolioznośoi, tej mianowicie, że taksa za w y­
wóz węgla narusza interesy górników. Gdyby 
wszystkie angielskie kopalnie by ły  własnością 
osób prywatnych lub spółek akcyjnych, a gór­
n icy otrzymywali tylko umówioną płacę, toby 
ich nic zgoła nie obchodziła taksa, bo opłaoa- 
liby ją  albo właściciele kopalń, albo zagrań ■ ■ 
ozni odbiorcy —  jak tam wypadnie ze stanu 
światowego rynku —  robotnicy zaś zawsze 
otrzymywaliby swój zarobek. Lecz kilka du­
żych kopalń w Ang i jest własnością robotni­
ków i to nietylko tych, którzy pracują w 
owych kopalniach, ale całego górniczego zwią­
zku. Ta wspólna własność wszystkie górni­
ków podtrzymuje między nimi żelazną solidar­
ność i daje im możność trzymania w zależno- 
śoi od siebie prywatnych właścioieli kopalń i 
spółki akcyjne. Otóż dla górników, jaku współ­
właścicieli kilku kopalń, taksa za wywóz wę­
gla już nie jest obojętna, bo kto wie, 3zy za­
granica nie zmniejszy swych zamówień na 
angielski węg el. Podobna możliwość wynika

napr^ykład z tego, co teraz się stało we Fran- 
cyi. W  niej, wskutek konkurencyi angiel­
skiego węgla, zamknięto niedawno kilka ko­
palń ; kilka tysięcy osób, czerpiących utrzy­
manie z pracy w kopalniach, pozostało bez 
środków do życia. Za tymi biedakami ujęły 
się syndykaty górnicze, odbył się zjazd ich 
delegatów w Monceau-les- mines i na rim  za­
padła uchwała, źe trzeba urządzić powszechną 
bastówkę ; wtem nadeszła wiadomość o 
uchwaleniu pr.iez angielski gabinet taksy za 
wywóz węgla i oto usposobienie delegatów na 
zjazd górników zaraz się zmieniło. W prawdzie 
nie oofnięto uchwały o powszechnej bastówce, 
ale postanowiono, że o je j rozpoczęciu zadecy­
duje większością głosów powszechne tajue g ło ­
sowanie wszystkich górników we Francyi. Na 
przeprowadzenie takiego plebiscytu, który sam 
przez się będzie nowością, potrzeba nsjmniej 
kilkr tygodniu, tymczasem zaś podrożenie an­
gielskiego węgla może pozwoli otworzyć zam­
knięte we Francyi kopalnie, więc i bastówka 
b idzie zbyteczna. W prawdzie socyaliści, agi­
tatorowie z zawodu, którzy dbają nie o intere­
sy robotnicze, lecz o to, aby zawsze była mę­
tna woda, w którejby on łowjji dla siebi zło­
te rybki, namiętnie przekonywali delegatów 
syndykackich o konieczności niezwłocznego 
bezrobocia, ale tym razem byh przegłosowani.

Z  tego francuskiego wypadku wynika, że 
wywóz angielskiego węgla się zmniejszy, że 
na kontynencie będą otwarte nowe kopalnie. 
z.nane, ale nie używane, bo z powodu angiel­
skiej konkurencyi nie dawałyby dochodu. 
W yjdzie na tern źle brytański przemysł gór­
niczy i skarb nic nie zaiubi nawet w pierw­
szym roku, bo kanclerz skarbu p. Hieks-BeaeŁ 
zapewnił przemysłowców węglowych, że kon­
trakty już zawarte przez nich o dostawę wę­
gla będą uwzględniane przez kilka miesięcy. 
Tego jednak mało, bo wiele spółek okręto­
wych i wiele fabryk kontynentalnych już po­
za wierało z angielskiemi kopalniami kontrakty 
kilkoletnie. W e wszystkich tyoh wypadkach 
koszta nowej taksy wywozowej spadają na 
owe kopalnie, zwłaszcza zaś spadnie ten cię­
żar na kopalnie spółek górniczych, bo właśnie 
przeważnie one mają takie kontrakty, gdyż 
zagraniczni odbiorcy chętniej wchodzili w dłu­
goterminowe akłady z fakiemi spółkami, niż z 
prywatnymi właścicielami kopalń, aby uniknąć 
zawodu w dostawie węgla z powodu nierpo- 
dziewanej bastówkn

Tak tedy nowa taksa angielska spadnie 
swym ciężarem przedewszystkiem na górni­
ków. Oni ią zapłacą, bo mają kilkoletnie kon­
trakty z zagranicznymi odbiorcami, a w tych 
kontraktach cena jest ustalona. Zaprotestowali 
więc przeciw taksie, a ponieważ rząd się nie 
cofnął, przeto górnicy postanowili wszędzie za­
wiesić roboty. Za taką bastówką już się o- 
świadczyli węglarze zagłębia northuriberlandz- 
kiego i wallijtkiego. W czoraj rozpoczął się w 
Londynie kongres delegatów węglarzy w ca- 
łbi A n g lii ; jeżeli on uchwali bastówkę, to ona 
będzie przeprowadzona tylko w kopalniach 
prywatnych osób i kapiualistyuzuych sp ółek ; 
te kopalnie zbankrutują, a tymczasem robotni­
cze będą otwarte, wypełnią swe zagraniczne 
zobowiązania i krajowi dostarczą węgla, ale po 
cenie, jaką zechcą ustanowić. Z  tego więc 
ostatecznie wynika to, że Anglia nie przerzuci 
kosztów wojny z Transwaalem na kontynent 
— przynajmniej nie przerzuci tyle, ie chciała 
przerzucić za pomocą taksy za wywóz w ęg la , 
nadto zaś zbankrutują iej prywatne kopalnie, 
a jej przemysł i ludność będzie miała droższy 
węgiel. Tak e są skutki dyletanckich pomy­
słów, jakie wychodzą z dzisiejszych rad mi- 
nisteryaluych. Zanotować warto, że taksę wę­
glową uchwaliła angielska rada koronna na 
jeduem posiedzeniu. Jej się zdawało, że to 
bagatela, bo cóż to znaczy : 12 groszy au- 
stryackieh za metryczny centnar \ A  jednak 
to znaczy, że wojna z Transwaalem przez swe

ekonomiczne skutki może fatalnie się od]bió 
na angielskim przemyśle i majątku. Zapewne 
ministeryum będzie musiało cofnąć lub zmienić 
swą uchwałę o taksie węglowej.

Sprawa kanałów w kmczech,
W  sejmie prusk .m rozpoczęła się rozpra­

wa nad projektem rządowym budowy olbrzy­
miego systemu kanałów, które mają połączyć 
Ren z Łabą, a tę ostatu’’ą z Odrą i Wartą. 
Znaczenie tych kanalór, jest przedewszyetkiem 
militarne, w diugim rządzie społeczne, bo cho­
dzi o dostarczenie piaoy na lat wiele licznym 
robotnikom, aby nie emigrowali za oceany i 
nie pozbaw1' iii Yauerlandu żołnierzy, dopiero 
zaś w trzecim rzędzie ekonomiczne, _jako tani 
a dogodny środek transportu wielkich ciężarów, 
przedstawiających stosunkowo małą wartość. 
Dla rolników najmniej potrzebne są te kanały, 
bo dowóz dc nich zboża kolejami lub furami 
może być drogi, U bo nawet wcale nie istnieć, 
bo gdy wytykano kierunki kolei i dróg bitych, 
to przecież nie uwzględniano tego, że kiedyś 
może pow staną porty na suchem miejscu. Więc 
rolnicy pruscy są niechętni projektowi o kana­
łach, ale ostatecznie nań się godzili, wszelako 
pod warunkiem, że będę zaprowadzone wysoki6 
cła na zagraniczne zboże. W iadomo, że kanclerz 
uznał to żądanie za słuszne i . zapowiedział po­
większenie ceł w nowych traktatach; wiadomo, 
że to wywołało wielką niechęć w Roayi i za­
powiedź ekonomicznego odwetu z je j strony, 
. we W łoszech — agitacyę przeciw trójprzy- 
mierzu; wiadomo wreszcie, że wskutek tego 
wszystkiego zaczęto w Niemczech przebąki­
wać o tern, że cła na nszenicę w wysokości 
8-miu marek, a na żyto 7-miu niepodobna bę­
dzie wprowadzić, jednakże zrobione będzie dla 
rolnictwa wszystko, co się tylko da. Tak stały 
rzeczy, gdy w sejm e pojawił się rządowy pro­
jekt o kanałach. W  tak ważnej dla rządu 
chwili rozeszła się między deputowanymi po­
głoska, powtórzona natychmiast przez dzien­
niki, że ministeryum postanowiło przeprowa­
dzić w nowych traktatach tylko takie c ła : na 
pszenicę, żyto, jęczmień i owies b1/i marek, na 
ryż 2Vs) na bób, groch i fasolę 9, a na słód S 
mareŁ ; cło zaś od bydła tak ie; za centnar ży­
wej wagi od wołów, krów. cieląt i baranów 5, 
a wieprzy 8 marek. Oczywiście ca wiadomość 
o Durzyła rolników. Wpi awdz- e Norddeutsche 
Allg. Ztg. natychmiast doniosła, że rząd wcale 
jeszcze nie zdecydował, jakie może zapropono­
wać cła, ale usposobienie jankrów iż było 
zepsute. Zręcznie puszczona pogłoska o niskich 
cłach wzbudziła podejrzliwość agrarnego „Bun- 
<juu — i oto deputowani junkierscy wystąpili 
z opozycyą przeciw projektowi kanałowemu. 
Zażądali oni, aby już teraz były ustanowione 
taryfy za żeglugę po przyszłych kanałach i 
żeby ztem i taryfami srównano kolejowe, nadto 
zaś, żeby rząd zaraz przedstawił projekt budowy 
kolei dojazdowych do przyszłych porrów ka­
nałowych. Te żądania bardzo utrudniają przy­
jęcie projektu o kanałach, a żądanie drugie na­
wet wręcz je uniemożliwia. Z  tego powodu 
zauzęto mówić, że stanowiska ministrów Mi- 
quela i Thielena nie są pewne.

Walka z Kościołem.
Piszą nam z Wiednia, 25 kwietnia : 
Pomiędzy austryacką karykaturą Jculłur- 

kampfu, a jej pruskim wzorem zachodzą nie­
które bardzo ważne różnice. W  Berlinie walka 
przeciwko Kościołowi zoscała rozpoczętą i pro­
wadzoną przez rząd w imię wszechwładzy pań­
stwa i w rzekomym interesi° dynastyi —  pro­
testanckiej. Jak to powtarzał raz po raz w 
sejmie Bi«mark, był to „dalszy ciąg odwiecznej 
wojny ..zwischen Papstthum uńd Koenigthum“ 
— pomiędzy papiestwem a monarenią — (ab­
solutną). Dlatego też w tej walce właśnie kon­

serwatywne koła protestanckie stały pe stro- 
n .e rządu.

W  Austryi walka przeciwko K ościołowi 
jest równocześnie walką przeciwko dynastyi. 
Ji.ro o tern wątpił dawniej, nie wątpi „eraz, 
ti dząc gotowość, z jaką fakeye radykalne bro­
ją  przeciwko następcy tronu. W  Austryi nie 
rząd dał hasło do tej walki, lecz rozpoczęła 
się ona z inieyatywy żywmłów radykalnych. 
Rozpoczęła się nie w przeszłym tygodniu, jak­
by można wnosić z tendencyjnych wynurzeń 
radykalnych, lecz przed 2 laty pod hasłem 
„los von Rum“, a nibyto z powodu „uciskuu 
Niemców. Z  chwilą upadku gabinetu hr. Thu- 
na, feu pretekst wprawdzie znikł, ale pomimo 
to agitacya antykatolicka nie ustawała.

Obóz katolicki nie dostarczał je j żadnego 
pretekstu. Mianowicie w Radzie państwa kato­
lickie stronnictwo ludowe zajęło stanowisko 
bierne, obronne, nawet zrzekło się dawnego 
tytułu. Pomimo to, nowa kadeneya rozpoczę­
ła Się’ od znanych brutalnych interpelacyi 
Schoenererowców i agitaoya ta działała nieu­
stannie, długo przedtem, zanim arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand przyjąi protentorai nad 
katolicką Macierzą szkolną. W ystawiać zatem 
rzecz tak, jakoby jakiś szczególny ruch v  o- 
bozie katolickim by l wywołał reakcyę antyka­
tolicką, znaczy to, gwałcić prawdę. W  rzeczy­
wistości obóz katolicki znajduje się na stano­
wisku obrony, a wszystkie, zarzuty, które ra ­
dykaliści podnoszą przeć: wko katolikom, redu­
kują się do teorj i, którą stara piosnka francu­
ska wypowiada w słowaoh:

„Cet auimal est tres-móchant:
Q,uand on Fattaque. il se defend“ .
Bóżnica pomiędzy nowym austryaokim a 

starym pruskim „Kulturkampfem“ objawia się 
także w tera, że w  sejmie berlińskim ogromna 
(protestancka) większość popierała rząd w tej 
walce, gdy tutaj, jak dowiodło wczorajsze g ło­
sow an i nad wniosk’ em Pernerstorfera, otwar­
cie do walki z Kościołem i dynasty8 w ystę­
pują tylko Schoenererowcy, socyaliści i garst­
ka rad jkalistów czeskich ; dalej w  tern , że 
tam, w Berlinie, w szeregach większości anti- 
katoiickiej występowali ludzie, stojący na w y­
żynach nauk spółezesnej, gdy w tutejszej Izbie 
ooselskiej na czele tego obozu maszerują anal­
fabeci polityczn1', jak Stein, Malik etc., na­
reszcie w tern, że tam socyaliści, me z przy­
jaźni dla Kościoła katolickiego, ale z  opozycyi 
przeciwko rządowi, najczęściej głosowali z oen- 
trum, gdy tutaj stają na czele akcyi anti- 
katolickiej.

Jeżeli jeanau w Brusiech, Domimo tylu 
sprzyjających okoliczność' walka z Kościołem 
skończyła mę porażką jegc wrogów, to tern 
mniej mogą się oni spodz ewaó w  Austryi 
sukcesu. Mogą utrudnić prawidłową pracę par­
lamentu, sprowadzić przedwczesne zamknięcie 
posiedzeń Izby i nową epokę rządów § 14-go. 
ale nie obalą Kość oła katolickiego.

W  każdym razie wczorajsza dyskusya 
wykazała zupełną umysłową nieudolność tych 
szermierzy radykalnych, wislkieh tylko w bru­
talnych wykrzyknikach i urządzaniu skandali- 
ków parlamentarnych, ale niezdolnych an_ na­
wet powtórzyć w jako tako poważny sposób 
starych i oklepanyci napaści na Kościół, kle­
rykalizm itd. Sccyalista Pernerstorfer, który 
przez tydzień przygotowywał się do swej filipi- 
ki, wygłosił potpour' najbardziej płytkich i 
pozbawionych logicznego związku frazesów. 
Pono całą tę długą mowę wypowiedział jedy­
nie w tym celu, aby przypomnieć, źe został 
niegdyś zbity, : teatralnie zapewrić, że teraz, 
na wszelki przypadek, nosi w  kieszeni rewol­
wer. To bowiem widocznie znaczy oświadcze­
niu tragiczne, Ż6 w danym razie „sprzedałby 
drogo swe życie“ . Rozumie się samo przez się, 
że wniosek naglący, aby usunąć § 64 kodeksu 
karnego, dotyczący obrazy członków domu pa­
nującego, stanowił dla p. Pernerstorfera jedy­
nie pretekst do wygłoszenia mowy. Prezes gabi­

netu p. Koerber w krótkiej improwizacyi bar­
dzo dobrze wykazał niemożliwość tej „refor­
my której zresztą domaga się także dr. Men- 
ger, choó w sposób mniej otwarty, niż socya­
liści. P. Koerber zwrócił uwagę na fakt, że 
arcyKsiążęta stawali na czele rządu lub pia­
stował: gednośó namiestników. Jak wiadomo, 
arcyksiążę Rainer był prezesem gabinetu p 
Schmerl mga. Ojciec dzisiejszego następcy tro­
nu, arcyksiążę Karol Ludwik, był namiestni­
kiem Tyrolu. • Przyjmując takie urzędy, arcy­
książę tern samem wystawia się na krytykę, 
której też ów § 64 kodeksu karnego nie w y­
klucza , wyklucza on tylko krytykę namiętną, 
nieprzyzwoitą, nieobjektywną.

Bardzo słusznym byl protest hr. Lziedu- 
szychiego przeciwko wskrzeszaniu dawnych 
sporów religijnych z 17 stulecia, które w mo­
wie p. Pernerstorfera odgrywały główną rolę.

Skoro jednak te spory wskrzeszają prze- 
ciw r ey Kościoła, trzeba im koniecznie odpo­
wiedzieć tak, jak to uczy pił wczoraj jeneraluy 
mówca prawny baron Morsey, Styryń zyk, po­
ważnie, gruntownie, na podstawie wszechstron­
nej znajomości faktów. Wczorajsza mowa tego 
posła była istną rewelaeyą. Posiada on wldo- 
oznie wszelkie zdomości- aby w ewentualnych 
przyszłych sporach religijnych bronić praw 
Kościoła S K U te cz L  ią, wymusić sobie posłuch 
nawet po stronie przeciwników, zabezpieczyć 
porządną dyskusyę parlamentarny, jaka przy­
stoi tak ważnym kwestyom. Przywykłe do w y­
bryków i interrupcyi wareholstwo socyalisty- 
ozne i wszeehniemieckie widziało się w końcu 
m oralne zmuszonem słuchać uważnie wywo­
dów p. Morseya. Wystarcza zestawić tę świe­
tną mowę z bełkotaniem radykalisty Malika, 
który przemawia' jako jeneralny u  'wes prze­
ciwnej strony, aby ocen ć, na jak wysokim po­
ziomie stoją obrońcy Kościoła a na jak niskim 
jego napastnicy !

Najwłaściwszą drogą zwalczania prądu 
antykatolickiego jest ta, którą obrał baron 
Morsey, którą postępowali Windhorst i inni 
w sejmie niemieckim podczas kulturkampfu 
poważnym' argumentami przekonywać słucha­
czy i czytelników o słuszności katolicyzmu i 
zwalczać legc przeciwników. Dobra sprawa m « 
potrzebujb nnej obrony.

Natomiast domagać się od pi ezydenta Izby 
i od prezesa gabinetu, aby oni poskromili ra­
dykalistów, jest metodą bardzo wygodną, 
ale me skuteozną. G dyby regulamin Izby 
austryaokiej dostarczał prezydentowi środków 
ubezwładmeuia rady karnych fakcyj, nie byłaby 
obstrukeya przez trzy lata udaremniała praw;, 
dłowej pracy parlamentu. Jeżeli stronmctwe, 
umiarkowane nie mogą rię zdobyć na reformę 
regulaminu (w legalnej drodze), to nie mają 
prawa domagać się od prezydenta Izby rzeczy 
niemożliwyc .

Co do prezesa gabinetu, to nie ulega 
wątpliwość1' źe p. Koerber nistylko nie sym­
patyzuje z radykalistami, ale że każda nowa 
ich akoya, która opóźni , załatwienie porządku 
dziennego, nikomu nie sprawia większej przy­
krości, jak prezesom i gabinetu.

P. Lueger w jednej z ostatnich swych 
mów oświadczył krmko i węzłowato; „Socya­
liści i wszechmemcy n±e powinni zasiadać ani 
w szkole, ani w  parlamencie, ani w sadach; 
powinni byó wyrzuceni z Austryi. “ Bardzo 
pięknie ! A le jakim sposobem ? Popisywać się 
takimi szumnymi ogólnikami, a zarazem zale­
cać wprowadzenie powszechnego głosowania 
bez wszelf 'ch restrykcy’ — to zdradza brak 
logik1'. Zniesier ie bowiem stary oh kuryi wybor­
czych i wprowadzenie suffrage universel z pe 
wnością znacznie by namnożyło Steinów, Pei- 
nerstorferów etc. w parlamencie, zamiast w y­
rzucić ich z A u stry i!

jeden nasz nieśmiertelny Adam nmiał op'saó.
W prawdzie protestowaliśmy troszkę, no i 

ja  także, ale tu podchodzi nadleśniczy i ośr. ad- 
cza, że ojciec przeor przeprasza, że sam nie 
przybył, ale że to mby dla sukienki nie w y­
pada tak po za klauzurą brać udział w uciesze, 
lecz, że mnie prosi, bym go zastąpił i objął 
rolę gospodarza. Ja tam przed żadnym obo­
wiązkiem się nie cofam, a dla pizeora to ser­
decznej krwi bym utoczył, więc chociaż to 
myśliwego tajemnicze knieja wabi, obejmuję 
urząd i staram się jakoś udobruchać towarzy­
szy, bo tam ten i ów zaczął bałamucić, że 
chociaż jeden miot wziąć —  jakże, tak bez 
strzału! No uspokoiłem, w czem i zarządzca 
d/ielnie mi dopomógł, zwłaszcza, jak się ode­
zwał: panowie mościdzieju, ja  stary myśliwy i 
myślę, ie tak Jak mnie, tak i wam panowie, 
mości dzieju, zając nie dziwny, przecież to nie 
jakiś tygrys, lub mości dzieju, kroKodyl, tylko 
nasz sziuał: poczciwy — zatem mości dzijju, 
czy mielibyście i nawet, źe się tak wyrażę, z 
przeproszeniem cumienie, żeby tego biedaka, 
który równie, mości dzif ju jek  my, może się 
tym dniem i radosną naszą kompan ą weseli, 
marnie straszyć i srogo nawet życia zbawić, 
zaten moi panowie, każdy za szklankę, piję 
za zdrowie szanownego naszego, mości uzieju, 
radzcy. Zarządzca, powiadam ci, wcale dobrze i 
ze sensem um .j przemówić, tylko, źe to mości 
dzieju, niepotrzebnie sobie przyswoił. Jeden 
okrzyk się rozległ, niech żyje nasz zacny go­
spodarz, vivat zastępca kochany nasz radzca.

No i szczęśliwie minęliśmy Charybdę, na­
wet przyznam c: się, że łatwiej poszło, niż 
myślałem, jak to ,. >anak człowiek z natury 
swej jest towarzyski — to wielka prawda.

Zakładamy prawdziwy obóz, zdaje się 
nam, jakby to dawne czasy gdzieś z pod Lan­
giewicza s.ę wróciły — trztba ci bowiem wie­
dzieć, źe i a wtedy nosiłem się z myślą pójść 
tam, gdzie szli wszyscy —  no — ale jakoś mi 
potem ludzie wyperswadowali.

Zabawa wre — widelce tylko brzęczą po 
talerzach, ognAka buchają płomieniem, a koło 
nich grzeje się wiara obławnicy, częstowani 
wódką, o, bo i o nich zacny przeor nie dał 
zapomnieć. Korki strzelają, słowem ne nieda­
wno cichej polance, taki ruch, raki gwar, że 
aż knieja się trzęsie — zdaje ci się, żeś gdzieś 
tam przeniesiony het do puszcz litewskich i że 
lada chwila u rzysz W ojskiego i posłyszysz je ­
go rogu cudną harmonię.

Ślicznie się bawiliśmy — żałuj żałuj, że 
nie byłeś.

Już dobrze Dyło z południa, gdy stanął 
posłaniec przeora z tym „m e m e n t o że czas 
wracać dó domu, bo kucharz obiad popsuje.

— Panie radzcc — zawołałem, nie mogąc się 
już powstrzymać, — to po cóż było rak. obia­
dowy waó się ładunkami ?

—  Jak to po co?  — odparł jirewie urażony— 
widzisz fryca, a wiesz ry moj kochany panie, 
stary myśliwy, że mi ładunków omal nie za­
brakło ! To nie w msz, że nie ma polowania bez 
strzelania do butelek ? i  3 sam ubiłem ich pię- 
tnaśv” e, aanonaca była jak pod L ipskiem ! i '  i -  
wet myślę, ne byłbym  niezawodnie zau&sował 
zarząd zcę, który miai ośmnaście zbitych bute­
lek, żeby nie ten wypadek z aptekarzem.

— Co, więc był i wypadek?
— A — naturalnie — był, mówiłem, przestrze­

gałem, ale czy to taki Sonntagrjager staregu u- 
słucha ? Powiadam, kiedy m ,sz siadać na wóz,

bo trochę mu się słabo zrobiło, podobno cierpi 
na zawroty i mieli gc odwieść do klasztoru, 
więc mów ę: oddaj-że strzeloę, przyniosą, prze­
cież nie zginie. A  on: nie dam, strzelby nie 
puszczę; no i był wypadeu!

—  No, ale ani siebie, sini nikogo ciężko nie 
postrzelił ?

— E h ! co zn^wu ir ał postrzelić, kied^ 
strzelby nie miał au_ chwili nab’ bej, ale złamał...

— Jakto — wtrąciłem, — nogę ! rękę 0
— Ależ, daj-że skończyć, an' nogę ani rę­

kę, tylke strzelby nie puścił, więc flintpas za- 
wikłał mu się między nogi, i chociaż dwóch 
chłopów go prewp.d' Jo., rpacił, strzelba pod 
niego, kolba trafiła czy na jakąś gałąź, ozy 
pniak i krach... dobrze mu tak, będzie drugi 
raz doświadczonego słuchał, ma naukę. "W py­
sznych humorach, śpiewając, wróciliśmy do 
klasztoru, tam obiauel ale przy nim już tro­
chę się menaźowałem, bo musiałem koniecznie 
wieczorem wracać, a co się święcić, co komr 
do tego, że wracam z polowania, na cóż to ma 
każuy widzieć ? O 8-mej uściskałem zacnego 
kochanego przeora... na bryczkę — i jazda na 
kolej.

Świetna była zabawa! Żałuj, że nie byłeś, 
ale, ale, wiesz jaka niespodzianka mnie w do­
mu spotkała, wyobraź sobie, żona otwiera wa­
lizkę i wyciąga... dwa śliczne półgąski i gęś. 
powiadam ci gęś tuczną, a co to za zacności 
przeor ! W  niedzielę przyjdź do nas, na obiad, 
będzie ta gęś, zobaczysz jak tair tuczyć umieją, 
kiedyś tam już być nie mógł, to użyj-że cho­
ciaż na półm ’ sku tego polowania.

Tak, tak mój (Kog: — takie polowanie, to 
rozumiem żal mi bardzo, że nie b y łe ś !

J . M .

Lwów ~~ Sobota dnia 27 Kwietnia.
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polityczny, społeczny i literacki.

Wschód słońca o g. 4 m. 66 
Zacnód „ „ 7 m. 1

Dłagoóó dniu goazin 14 minut 5 
Przybyło dnia od wczoraj 8 mir.

nie bawić- tylko ran dwa na widelec, na co 
ochota, przełknąć wódki, lub piwa i w  drogę.

Nareszcie wyszliśmy na podwórzec. Dzień 
cudowny, jak zamówiony, aż dusza się raduje, 
na podworcu furmanki, i nagonki, prawie je ­
szcze raz tyle chłopów, co wczoraj. Siadamy, 
jedzicmy,

Droga do lasu to tam nie była bardzo 
szczególna, pełno wybojów, ale jedziemy. W  
pół drogi musieliśmy stanąć i nosyłać po to”bę 
z nabojami, którą zarządzca zapomniał —  no 
nari “zcie przynieśli i po małej godzince za­
jeżdżamy na śliczną polanę.

Już to, mój ki chany, nie mogę prawie 
bez rozczulenia widzieć tej naszej, polskiej 
kniei. W yobraź lobie las gęsto poszyty, mur 
liściasty, a te śliczne, rozm aiten’ barwami je­
sionią upstrzone liście, w oddali, tam gdzieś het 
w dali siwe Tatry, coby to tak dużo opowia­
dać mogły, pod storam l wzgórza lazurowa wstę­
ga wody, czyściutki błękit nitka, słońce i szmer 
tajemniczy w liściach, któie łagodny wietrzyk 
porusza — cuda! Nie ma to, jak nasza polska 
jesień !

W ozy porządkiem zajeżdżają, o bo na­
dleśniczy rygor woj kow v trzyma — zajeż­
dżam i ja  na mej furce z kapitanem wjeż­
dżamy na polanę i wyobraź soiie, co w idzim y? 
Ledwie oczom wierzę — wśród tego cudowne­
go widoku tej panoramy, na |tle wabiącej nas 
kniei stoją zastawione s to ły ! W yobraź sobie !

Zecny, kochany przeor taka nam zgoto­
wał niespodziankę! Teraz wyjaśniła tai się 
przyczyna tyeh  j  ikichś tajemniczych szeptów 
z nadleśniczym. Na stołach, już dymią nółmi- 
ski, huzarskiej pieczeni, kiełbasy i rozchodzi 
się przecudna woń bigosu, który tylko

3)
Polowanie pana radzcy.

(Dokończenie).
Ale wszystko jedno, jak spalam, dusyó, źe 

spałem znakomicie, obudziłem się zdrów, jak 
rybka —  ,aka zabawa, jaka zabawa! a i taro- 
czek mi dopisał, do obiadu, jak sit; obliczyłem, 
wygrałem 9 złr. 73^  centa —  tak, o togo 1/ł 
centa to nawet był jakiś controvers z apteka­
rzem —  e, nieprzyjemnie gra Po obiedzie to 
już nie graliśmy, tylko tak, wspólna zabawa —  

hociaż przyzna, ę, może troszkę byiem i roz­
m arzony—  to trudno— albo jest zabawa, albo 
jej nie ma, ja  tam żadnej r ‘gdy nie popsuję.

—  No, to może pana radzcę trochę głowa 
bolała rano.

— A  to doskonałe! a cóż ty  myślisz, żeśmy 
tam jaką truc snę pili, czy co ?  W iedz o tern, 
jak już zresztą wspomniałem, że przeor, nim 
gości zaprosi, to zawsze przyjedzie tu, do nas, 
do miasta, ani czasu, ani pieniędzy aie żałuje 
1 trzy dni siedzi Raz, pamiętam, pięć dni zo­
stał, a chodzim y: próbujemy i tylko to wino, 
co na oewno wypróbujemy, źe po uiem głowa 
nie boli, to bierze, innego r ig d y ! — dziecko 
w ypić może, co on da, a pewnie mu nie za­
szkodzi.

•Na drugi dzień świeży jak  róża się obu­
dziłem i zaraz toaleta do porządku, i wio nt» 
dół dc . efektarza, bo było juz trochę po 8-ej, 
żeby pilib jak najprędzej do kniei.

Byli już wszyscy do apelu — w “zyscy 
zdrowi iak ja, tylko aptekarz miał trochę oko 
podbite, podobno dali mu, ja t  się skarżył, zbyt 
twardą poduszkę i na rogu... poduszki tak so­
bie oko podleżał. W ołam tedy zaraz, żeby sic
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I komisji i klubów parlamentarnych,
(Telegramy „Przeglądu*).

Wiedeń 26 kwietnia. K om isja  k o n s t y ­
t u c y j n a  obradowała wczoraj nad wnioskami, 
domagającymi się zniesienia paragrafu 14-go 
konstytucyi austryackiej. Po długiej debacie, 
w której brali udział posłowie Bareuther, Kai- 
ser, Starzyński, Pernerstorfer, Harcbet, Abra- 
hamowicz, Dzieduszyeki, Płaczek, Jaworski i 
inni, przyjęto wniosek p. Starzyńskiego, aby 
przekazać całą sprawę osobnemu subkomiteto- 
wi, złożonemu z 9 członków. Socyaliści, oraz 
pp. P e r n e r s t o r f e r  i F u n k e  przemawiali 
za zupełnem skreśleniem § L4, natomiast mło- 
doczeeh P ł a c z e k  oświadczył się za tern ty l­
ko pod tym warunkiem, że równocześnie ob­
myślony zostanie skuteczny środek na prze­
szkodzenie wszelkiej obstrukcyi. P. S k e n e  
żądał tylko zmiany paragrafu 14. P. J a w o  r- 
e k i oświadczył, że Polacy niozego goręcej nie 
pragną, jak, aby paragraf 14 w obecnem swem 
brzmieniu stał się zupełnie zbyteczny, przed 
tern wszakże musi regulamin Izby uledz zmia­
nie. Polacy nie będą głosowali za skreśleniem 
§ 14, ale gotowi są głosować za takim wnio­
skiem, któryby dozwalał zastąpić obecny § 14 
innem postanowieniem. W  tym samym duchu 
przemawiali pp. Dzieduszyeki i Dawid Abra- 
hamowicz, poczem wybrano subkomitet, do 
którego z Polaków wszedł p. Starzyński.

Komisya k o l e j o w a  przyjęła wczoraj 
przedłożenie inwestycyjne aż do paragrafu 7 
włącznie, wobec czego uważać należy budowę 
drugiego połączenia kolejowego W iednia z Try- 
estem, tudzież kolei Lwów-Sambor za zape­
wnione. W  dyskusyi nad tern przedłożeniem 
wypowiedział p. K a f t a n  długą mowę, w któ­
rej zwracał uwagę na to, żeby zarząd kolei 
państwowych zawczasu postarał się o dostar­
czenie personalu dla powstać mających no­
wych linii kolejowych. L iczyć się trzeba także 
z tern, że przez powstanie tych kolei dotych­
czasowa bardzo niekorzystna przeciętna cyfra 
rentownośoi kolei państwowych jeszoze się po- 
gerszy. Należy dokładnie zastanowić się nad 
tern, jakie są przyczyny tak małej rentowno­
ści kolei państwowych w Austryi. Mówca są­
dzi, że główną przyozyną jest dotychczasowa 
wadliwa organizacya ruchu i sztywna centrali- 
zacya biurokratyczna administracyi kolejowej. 
Admini tracyi kolei państwowych w Austryi 
brak obrotnych i wyposażonych odpowiednią 
władzą dyrekcyj ruchu. Tylko przez zastąpie­
nie administracyi biurokratycznej przez admi­
nistrację kupiecką będzie można osiągnąć bar­
dziej zadowalające rezultaty finansowe na kole­
jach. Najważniejszą jednak rzeczą jest to, aże­
by jak najrychlej upaństwowiono te koleje 
prywatne, które mają wielkie handlowo-poli- 
tyczne znaczenie, jak kolej północno-zachodnia, 
Towarzystwo kolei państwowej (Staatsbahnge- 
sellschaft) i kolej północną. W ykupno linii 
Towarzystwa kolei państwowej, łączącej Au- 
stryę z Węgrami, leży w interesie całego pań­
stwa, gdyż upaństwowiwszy tę linię, pozyska­
m y klucz do węgiersko-austryackich taryf ko­
lejowych i będziemy mogli na drugiej poło­
wie monarchii każdej chwili wymusić lojalne 
i sprawiedliwe przeprowadzenie austro-wę- 
gierskiego traktatu haadlowo-celnego. Mówca 
poleca zatem ministrowi W ittekowi gorąco za­
jęcie się tą sprawą.

Minister kolei żelaznych dr. W i t  t e k  
wyjaśniał, dlaczego nie można uczynić zadość 
wnioskom o skrócenie oznaczonych w przedło­
żeniu inwestycyjnem terminów budowy no­
wych kolei i prosił, aby posłowie nie obsta­
wali przy tych żądaniach. Co się tyczy poru­
szonej przez p. Kaftana kwestyi przyszłego 
prowadzenia ruchu , oświadcza minister, że 
przydzielanie nowych linii kolejowych do za­
rządu najbliższych dyrekcyi ruchu jest cał­
kiem naturalną zasadą organizacyjną. To zwię­
kszenie czynności poszczególnych dyrekcyi 
nie wywoła żadnego zamętu, bo projektowane 
nowe koleje nie przybędą ©d razu, lecz przy­
bywać będą stopniowo. W  dalszym ciągu w y­
raził minister nadzieję, że prowadzenie ruchu 
na nowo powstać mających kolejach górskich, 
dzięki dzielności personalu kolei państwowych, 
który już teraz spełnia podobne zadania na 
kolei arulańskiej i na liniach karpackich w 
Galicyi, wyda jak najlepsze rezultaty.

Następne posiedzenie komisyi kolejowej 
odbędzie się 30 kwietnia.

Komisya r o l n i c z a  ukończyła na wezo- 
rajszem posiedzeniu dyskusyę jeneralną nad 
przedłożeniem rządowem o zawodowych sto­
warzyszeniach rolniczych. Minister rolnictwa 
Giovanelli wykazywał, że te stowarzyszenia 
zawodowe, które niniejsza ustawa powołuje do 
życia, będą rzeczywistą i opartą na silnych 
podstawach prawnych reprezentacją intere­
sów rolniczych. Konstrukcya niniejszej usta­
wy, jako tak zwanej ustawy ramowej, umożli­
wia poszczególnym sejmom krajowym przysto­
sować jej postanowienia do specyalnych sto­
sunków i potrzeb krajowych.

Na wczoraj szem wieczór nem posiedzeniu 
komisyi s o e y a l n o - p o l i j t y c z n e j  oświad­
czył p. K  o 1 i s c h e r, że powierzony mu re­
ferat przedłożenia o skróoeniu czasu pracy w 
kopalniach przyjmie tylko w takim razie, je ­
żeli otrzyma od komisyi upoważnienie do sfor­
mułowania w sprawozdaniu swoich zapatry­
wań, odmiennych w kilku punktach od 
uchwał komisyi i do głosowania w Izbie w 
duchu tyoh swoich zapatrywań. Komisya po­
zwoliła mu na to.

Wiedeń 26 kwietnia. Klub centrum na 
wozorajszem swem posiedzeniu przyjął przed­
łożony przez p. Baernreithera na onegdaj szej 
konferencyi przewodniczących klubów pro­
gram prao parlamentarnych na bieżącą sesyę.

W  programie tym ustanawia p. Baern- 
reither trzy okresy prac parlamentarnych. 
Pierwszy okres trwać ma do 4 maja. W  tym 
czasie załatwione być mają wszystkie te spra­
wy, które są obecnie na porządku dziennym 
z wyjątkiem pierwszego czytania budżetu, a 
nadto komisya ukończyć ma swe prace nad 
przedłożeniem inwestycyjnemu Drugi okres 
trwać ma od 4 maja do Zielonych Świąt. 
W  tym czasie wedle p ropozycji p. Baernrei­
thera załatwione być mają następujące spra­
wy : Pierwsze czytanie budżetu i prowizoryum 
budżetowego (3 posiedzenia), pierwsze czytanie 
przedłożenia o budowie kanałów (2 posiedze­
nia), pierwsze czytanie przedłożenia o kolejach 
lokalnych (2 posiedzenia) i drugie czytanie o 
ustawowem oznaczeniu długości dnia roboczego 
w kopalniach. W  tym czasie mają też komisye 
pracować z pośpiechem i przygotować swe 
sprawozdania. Trzeci okres ma trwać od Zie­
lonych Świąt do 15 czerwca, a załatwione być

mają następujące spraw y: drugie czytanie 
przedłożenia o inwestycyach kolejowych (4 po­
siedzenia), drugie czytanie ustawy o kanałach 
(3 posiedzenia), ustawa o kolejach lokalnych 
(3 posiedzenia) i prowizoryum budżetowe (3 
posiedzenia).

Zdaniem p. Baernreithera tylko w takim 
razie będzie można wykonać w całości ten 
program, jeżeli w ciągu całego tego okresu od­
będzie się tylko jedna debata polityczna, a nie 
więcej i dlatego też proponuje on, aby pierw­
sze czytanie budżetu i prowizoryum budżeto­
wego odbyło się równocześnie.

Wiedeń 26 kwietnia. Dzięki usilnym za­
biegom komisyi parlamentarnej Koła polskiego 
i polskich członków komisyi kolejowej, udało 
się zapewnić wydatne poparcie rządu dla bu­
dowy kilku nowych linii kolejowych w Gali­
cyi, mających doniosłe znaczenie ekonomiczne. 
Temu pomyślnemu wynikowi rokowań przypi­
sać należy to, że komisya kolejowa wczoraj 
tak szybko załatwiła przedłożenie inwestycyj­
ne. Reprezentanci Koła polskiego w rokowa­
niach z rządem położyli nacisk na to, że Gali- 
cya prawie wcale nie jest uwzględniona w 
przedłożeniu inwestycyjnem, gdyż kolej Lw ów - 
Sambor, objęta tern przedłożeniem, jest koleją 
strategiczną, a budowy je j nikt w kraju nie 
domagał się. — Przyniesie ona wprawdzie ko­
rzyści krajowi, gdyż zwiększy wartość tych 
dóbr, przez które będzie przechodzić, ale bądź 
co bądź nie można jej uważać za postulat kra­
jowy.

K oło polskie domagało się więc od rządu: 
1) zapewnienia budowy kolei normalnej ze 
Lwowa przez W inniki i Brzeźany do Podha- 
jec i Monasterzysk, gdzieby się łączyła z sie­
cią kolei państwowych. 2) zapewnienia budo­
wy następujących kolei lokalnych: Przeworską 
Bachórz, Tarnopol-Zbaraż^ Tarnów-Szczucin, 
Nowy Targ-Szczawnica i Janów-Jaworów. Po 
długich rokowaniach zgodził się minister ko­
lei żelaznych W ittek na poparcie budowy ko­
lei ze Lwowa przez W inniki do Brzeżan, ale 
pod warunkiem, aby ona nie dochodziła do 
Monasterzysk, gdyż w takim razie stanowiłaby 
konkurencję dla kolei państwowych. Kolej tę 
wybudować ma konsoreyum prywatne, państwo 
zaś da gwarancyę odpowiedniego oprocentowa­
nia obligów na sumę 10 milionów koron. Mi­
nister skarbu robi jednak jeszcze pewne za­
strzeżenia co do tej gwarancyi. Nadto przy­
rzekł rząd poparcie dla budowy kolei lokal­
nych Przeworsk-Bachórz i Tarnopol Zbaraż i 
zobowiązuje się wybudować kolej z Nowego 
Targu do Suchej Hory. W reszcie ma rząd dać 
milion koron na pokrycie niedoboru dotych­
czasowej budowy kolei lokalnych w Galicyi 
wschodniej, a 2 miliony koron na projektowa­
ne przez W ydział krajowy nowe koleje lokalne.

W  przedłożeniu o budowie kanałów, któ­
re dziś zostanie wniesione w Radzie państwa, 
nazwana jest sieć dróg wodnych w Galicyi nie 
kanałami, ale spławnemi połączeniami (schiff- 
bare Yerbindungen), gdyż główną rolę odgry­
wać będzie żegluga na rzekach, właściwe zaś 
kanały stanowić będą tylko drobną część tej 
nowej sieci komunikacyjnej. Oczywiście, że 
rzeki galicyjskie będą musiały być odpowie­
dnio uregulowane i pogłębione, ażeby mogły 
na nich kursować statki o pojemności 600 
tonn (600.000 kilogramów). Statki kursujące 
na Dunaju mają pojemność 600 do 800 tonn. 
Rozpoczynać się będzie galicyjska sieć dróg 
wodnych od kanału, który połączy Dunaj 
z Odrą, pójdzie przez W isłę i San, a następnie 
wykopać się mającym kanałem aż do tego 
punktu Dniestru, w którym ta rzeka jest spła- 
wną. Punktu tego jeszcze dokładnie nie ozna­
czono. Być może, że trzeba będzie pogłębiać 
jeszcze i Dniestr od tego punktu. Po ukoń­
czeniu regulacyi Prutu będą miały galicyjskie 
drogi wodne bezpośrednie połączenie z morzem 
Czarnem. Budowa kanałów rozpocząć się ma 
w roku 1904.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 26 kwietnia.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra­
dy uchwalono na wniosek sekcyi finansowej 
udzielić sali ratuszowej w niedzielę przed po­
łudniem komitetowi przemysłowców budowla­
nych na zgromadzenie dla narad w sprawie 
zastoju budowlanego.

Z porządku dziennego referował najpierw 
dr. L  i 1 i e n sprawę udzielenia pożyczki na 3% 
w kwocie 4.000 K. dla Spółki wytwórczej 
przyborów szkolnych z funduszu przemysło­
wego za poręką prof. dra Kaliny, adw. dra 
Starczewskiego i dyrektora gimnazyum Char- 
kiewicza. Spłacaną ma być ta pożyczka w ra­
tach półrocznych przez sześć lat. Rada wnio­
sek w tym kierunku komisyi przemysło­
wej i Sekcyi finansowej jednomyślnie uchwa­
liła po gorącem poparciu Spółki przez prof. 
Majerskiego, oraz po wywodach referenta, 
który wykazał, że Spółka przyborów szkol­
nych z każdem półroczem szkolnem rozwija 
coraz większą działalność na polu wytwór­
czości zeszytów, notatek, bloków etc. Pożycz­
ka, o którą chodzi, ma Spółce posłużyć na na­
leżyte przygotowanie się z zapasami przybo­
rów szkolnych na przyszłe jesienne półrocze.

Po załatwieniu kilku spraw regulacyi u- 
lic i uchwaleniu sprzedania włościanom Jeżom 
kawałka gruntu w Brzuchowicaoh za 1.120 K., 
uchwaliła Rada nową subwencyę na restaura- 
cyę W awelu. Przed pięciu laty udzieliła gm i­
na subwencyę w kwocie 20.000 K., spłacaną 
w rocznych ratach po 4000 K. Obecnie sub- 
weneya ta się skończyła. Otóż ks. kardynał 
Puzyna wniósł do Rady miejskiej petycyę o 
przyznanie na restauracyę Wawelu ponownie 
takiej subwencyi, motywując, że oprócz ze­
branych już 883.000 K., potrzeba jeszcze na 
ten cel około 90.000 K. Rada jednak ze wzglę­
du na skąpe fundusze gm iny, uchwaliła dać 
nową subwencyę w kwocie tylko 5000 K., pła­
tną w pięciu rocznych ratach po 1000 K. Na 
tern posiedzenie zamknięto.

Stan zasiewów w połowie kwietnia,
( Według informacyi przesianych nam przez mini- 

steryum rolnictwa).
Zasiewy oziminy odbyły się w ubiegłej 

jesieni w porze bardzo dla nich pomyślnej, 
gdyż w połowie października r. z. spadły obfi­
te deszcze, a później długo jeszcze, bo przez 
cały miesiąc listopad, powietrze było przewa­
żnie łagodne. Mrozy zimowe rozpoczęły się do­
piero z Nowym rokiem ; trwały one niezwykle 
długo, przy miernym bardzo opadzie śniegu. 
Dopiero miesiąc luty przyniósł obfitsze śniegi. 
W  pierwszej połowie marca pocieplało, pod

koniec zaś tego miesiąca, podobnie jak w ro­
ku zeszłym, nastąpiły znów silne mrozy i śnie­
gi, które wstrzymały rozwój wegetacyi i w io­
senną uprawę pól. W  pierwszych dniach kwie­
tnia nastała piękna pogoda ; około 7 kwietnia 
spadły ciepłe ożywcze deszoze, poczem nastą­
piło kilka dni pogodnych. Odtąd trwało po­
wietrze zmienne, chłodne —  a w krajach a l­
pejskich ponownie spadły śniegi.

Zasiewy jesienne wogóle dobrze przezi­
mowały. W  prowincyach wschodnich monar­
chii i w krajach alpejskioh zarówno żyto, jak 
pszenica dobrze przebyły zimę i nie ucierpia­
ły  od późnych mrozów. Zadawalający jest stan 
tych zasiewów także w krajach zachodnich, z 
wyjątkiem kilku okolic w Czechach i Morawii, 
gdzie mrozy bardzo dały się we znaki.

Myszy polne w tym roku mało wyrządzi­
ły  szkody, gdyż ostra zima po większej części 
je  wytępiła. .

Zasiewy wiosenne w niektóryph miej soach 
rozpoczęto już w połowie marca, ale je  nagl6 
musiano przerwać z powodu mrozów w osta­
tnim tygodniu marca. Podjęto je  na nowo z 
początkiem bieżącego miesiąca, ale znowu na­
stąpiły liczne przerwy skutkiem opadów atmo­
sferycznych. Najdalej postąpiły roboty w Au­
stryi dolnej i górnej i w Galicyi, a w niektó­
rych okolicach tych krajów już je  pokończono. 
Przeciwnie zaś w wielu miejscach w Czechach 
i na Morawii wskutek nadmiernej w ilgoci za­
siewy wiosenne dopiero w ostatnich dniach 
rozpoczęto.

R z e p a k  ucierpiał od mrozu w okolioach 
wilgotnych, a zwłaszcza w środkowych Cze­
chach w wielu miejscach musiano go przeorać. 
W  zachodniej Galicyi i w niektórych okręgach 
Czeoh i Morawii rzepak jest w dobrym stanie.

Uprawę k u k u r u d z y  można było roz­
począć tylko w nielicznych miejscowościach.

K o n i c z y n a  przezimowała debrze w Au­
stryi Dolnej i Górnej, na Szlązku i w Galicyi, a 
także w krajach alpejskich stan je j jest zado­
walający. "W Czechach zaś i na Morawii m y­
szy polne wyrządziły znaczne szkody, a w wie­
lu miejscach wilgotnych zasiewy koniczyny 
także od mrozu bardzo ucierpiały.

Rozwój ł ą k  opóźnił się w tym roku i 
dopiero w ostatnich dniaoh one pozieleniały. 
Dzięki dostatecznej wilgoci poróst trawy prze­
ważnie jest silny.

Sadzenie k a r t o f l i  rozpoczęło się do­
piero w dniach ostatnich; tylko w krajach po­
łudniowych wczesne gatunki już są wszędzie 
posadzone.

Uprawa b u r a k ó w  c u k r o w y c h  w 
Czechach, na Szlązku i w Galicyi rozpoczęła 
się dopiero w drugim tygodniu kwietnia, a tyl­
ko na Morawii i w niektórych okolicach Au­
stryi Dolnej bardziej postąpiła.

~W w i n n i c a c h  zrządziły ostre mrozy 
tegorocznej zimy bardzo znaczne szkody. 
D r z e w a  o w o c o w e  wprawdzie także nie­
jednokrotnie od mrozów ucierpiały, ale pomimo 
to jest nadzieja, że ten rok dla owoców bę­
dzie pomyślny. "Wczesne gatunki owoców, jak 
morele, brzoskwinie i czereśnie kwitną już w 
prowincyach południowych, a po części także 
w strefie środkowej. W  Dalmacyi drzewa mig­
dałowe obficie zakwitły, a także drzewa oliwne 
pięknie się rozwijają.

O szkodach, wyrządzanych przez gąsienice 
i owady, dotychczas znikąd nie donoszono.

Co i o czem piszą.
Bardzo pożyteczny dla młodzieży, poświę­

cającej się zawodowi kupieckiemu, artykuł p. 
W . Beyera ogłosił Goniec handlowy. Chodzi
0 wskazówki dla pracowników handlowych, 
chcących się udać za granicę w celu zaokrą­
glenia wykształcenia zawodowego. Pan Beyer 
charakteryzuje przedewszystkiem wymagania 
kupców niemieckich, w szczególności zaś kup­
ców  hamburskieh, bo Polacy ciągną głównie 
do Hamburga, aby zapoznać się z olbrzymią 
machiną eksportowo-importową handlu tamtej­
szego. Autor określa na wstępie, jakie języki
1 w jakim stopniu zn ać powinien pracownik 
handlowy, udający się do Hamburga.

„Angielski. Znajomość tego języka jest ko­
nie '.zna w Hamburgu. Niema firmy eksportowo- 
importowej, asekuracyjnej, przewozowej, któraby 
nie pracowała chociaż z jednym bankiem angiel­
skim lub firmą angielską w Anglii czy też za oce­
anem. Język trzeba znać nie tylko teoretycznie 
gruntownie, ale i praktycznie, gdyż styl listów 
handlowych angielskich jest zupełnie odrębny, 
aczkolwiek niepodobna nazwać go trudnym. Kupcy 
hamburscy są niemal wszyscy rzeczoznawcami na 
punkcie języka angielskiego i wymagają giętkości 
(,souplesse) języka od korespondenta, bo wszystkie 
poważniejsze sprawy są traktowane tutaj z dużą 
ostrożnością i z uwzględnieniem najrozmaitszych 
odcieni charakteru, jaki nosi dana sprawa. Listy 
bywają przeważnie dyktowane po niemiecku, rza­
dziej po angielsku.

Hiszpańslci i portugalski są pożądane, gdyż 
Hiszpanie i Portugalczycy czytają i rozumieją listy 
pisane po niemiecku, lecz  odpowiądają na nie stale 
w swoim języku. Tutaj dosyć jest znać język teo­
retycznie i umieć się wypisać, co jest potrzebne 
w korespondencyi z Brazylią, z którą kupcy ham­
burscy prowadzą handel obszerny.

Rosyjski jest poszukiwany i to bardzo, ale 
tylko w sezonie, tj. mniej więcej w styczniu, lutym, 
marcu. Korespondenci rosyjscy są stosunkowo do­
brze płatni, szczególniej, gdy znają gruntownie ję­
zyk niemiecki, przeważnie bowiem potrzeba tłóma- 
czeń z rosyjskiego na niemiecki.

Francuski potrzebny, lecz w mniejszej nawet 
mierze niż rosyjski, zresztą do Hamburga ptzy- 
jeżdża co rok wielu wolontaryuszy Francuzów, któ­
rych chętnie tam przyjmują. Dobrze jednak, gdy 
pracownik posiada ten język. Nie omylę się, twier­
dząc, że większość Polaków, pracujących w Ham­
burgu, otrzymała posady skutkiem znajomości języ­
ków: rosyjskiego i francuskiego.

Nader pożądana jest znajomość języka nie­
mieckiego, oraz stenografii (w Hamburgu najwięcej 
używany jest system Stolze-Schrey). Zupełnie 
wystarcza wprawa pisania od 100— 120 sylab na 
minutę.

Umiejętność pisania na maszynie również przy­
dać się może.

W  dalszym ciągu podaje p. W . Bayer 
wskazówki następujące:

O wakujących miejscach można dowiedzieć 
się: z gazet, za pośrednictwem stowarzyszeń han­
dlowych, oraz przez ajentów. Otrzymać miejsce 
można najprędzej, oddając swoje losy z całem zau­
faniem w ręce jednego z większych Towarzystw 
pracowników handlowych w Hamburgu, np. Yerein 
fu r  Handlungscommis non 1858 in Hamburg 
( Kaufmdnnischer Yerein)—Kleine Baeckerstrasse 
32. Składka roczna wynosi 6 marek. Wpisowego 
nie pobierają. Działalność Towarzystwa jest bardzo

dodatnia, administracya zaś wzorowa. Ludzie ci 
rzeczywiście starają się zaopatrzyć swych członków 
w odpowiednie posady.

Mały fejleton.
Stanisław Brzozowski: Sonet.

Duchowi twemu w pomoc leci duch mój bratni — 
Pędzi, leci ze świstem, jak pocisk armatni;
Uderza w mur więzienny, wybija w nim wyłom,
I drogę wskróś otwiera jasnym słońca siłom.

Ciemność na nas uderza jedną zbitą ławą: 
Poszarpana na sztuki — juchą broczy krwawą; 
Ucieka wstecz, w kryjówki najgłębsze zapada, 
Zaczaja się i zdradnie do skoku układa.

Lecz duch mój czujny światła kieruje tam gońce; 
Na łuków ich napiętej cięciwie drżą groty, 
Niecierpliwie hamując niekiełznane loty.

I  oto duch twój wolny z ciemności chaosu
Wyłania się i patrzy w mroczne tajnie losu,
A blasków aureolą lśni nad tobą słońce.

# **
Stanisław i Wincenty Brzozowscy. Z  cyklu: Tryumfy, 

Tarcza Achillesa.
Hefaistos, boski kowal, kruszcu złom z ciemnicy 
Gór przepastnych, gdzie wiecznie panuje noc głucha, 
Dobywszy, z trudem niesie, sapie, chwyta ducha, 
Aż wreszfiie na ziem ciska w głęhi swej kuźnicy,

I skinął: na znak jego czujni robotnicy,
Cyklopi, ogień niecą: już żar krwawy bucha; 
Więc bryłę weń wrzucają, aż skier zawierucha 
Gardzielą Etny strzela w dymów nawałnicy.

On tymczasem młot chwyta w dłoń i z siłą turzą 
Kuje metal jarzący, a echem mu wtórzą 
Uderzenia Cyklopów —  olbrzymich wśród żaru.

A coraz bardziej nagli młota swego razy, 
Albowiem ujrzał, mocą swej twórczej ekstazy,
Na tarczy Achillesa gród w łunach pożaru.

Dawid.
W  łuszczastą karacenę odzian olbrzym hardy, 
Filistyńczyk z Geth, Goliath w miedzianym puklerzu, 
Trzymając Izraela na hańby pręgierzu,
Ciska mu w twarz wyzwanie i słowa pogardy.

Ku niemu szedł młodzieńczyk. Siłacz pełen wzgardy 
Patrzał, jak biegł ten pastuch na śmierć i żer zwierzu; 
Lecz on ci chłopiec z Panem Zastępów w przymierzu, 
Sięgnąwszy do swej torby, dobył kamień twardy,

Wsadził w procę i kręgi zatoczył nią w koło: 
Kamień z świstem się wyrwał i wrył w groźne czoło; 
Olbrzym się zachwiał i runął na ziemię. —

ADawid, przybieżawszy, w gardziel miecz mu wtłacza, 
I wysoko wzniesionym ściętym łbem siłacza 
Sieje postrach ogromny w Filistynów plemię.

Słonie.
Przez głuche, nieruchome, przedwiekowe puszcze, 
Pod sklepieniem konarów, wśród odwiecznej mroczy, 
Ciężkim chodem, poważnie, słoni tabor kroczy, 
Łamiąc z chrzęstem stłumionym gałęzie i kuszcze.

Bóg lasów, ustrojony w zwoje ljan i bluszcze, 
Zbudzony ze snu, który powieki mu tłoczy, 
Zdumieniem zdjęty, wraża złowrogie swe oczy 
W  te milczenie mącące i zuchwałe tłuszcze.

One uczuły wzrok ten. Stają wściekłe gniewem, 
Wzniesionemi trąbami walą w buki, w dęby:
—  Bór cały się kołysze jak okrętów maszty,

Chwiejąc się, z trzaskiem drzewo upada za drzewem : 
Nagle, z tryumfem, słońce wdziera się przez zręby, 
I patrzy na zwycięzców cielsk potworne baszty.

K R O N IK A .
Lwów 26 kwietnia.

W  sprawie podatkowej. Ktoby z naszych 
czytelników chciał skomunikować się w sprawie 
nieprawidłowości podatkowych z komitetem, wy­
branym na zgromadzeniu rohatyńskiem dla uzy­
skania sanacyi stosunków podatkowych, raczy od­
nieść się do hr. Maurycego Mycielskiego. Sarnki 
dolne, poczta Bursztyn.

Wiadomości urzędowe Kontroler fabryki 
tytoniu w Jagielnicy Zygmunt Jakliński został za­
mianowany dyrektorem urzędu zakupna tytoniu 
w Borszczowie.

Ślub panny Maryi Chwalibogowskiej, córki 
Kazimierza i Otylii z Krausów Chwalibogowskich, 
z p. Janem Agopsowiczem, właścicielem dóbr, od­
był się dnia 20 bm. w Krakowie.

Fałszywe banknoty dziesięcioguldenowe 
ciągle jeszcze krążą po kraju naszym, a wszystkie, 
które zakwestyonowano, pochodzą najwidoczniej 
z jednej i tej samej fałszerskiej fabryki. Tymi 
dniami zakwestyonowano jedną taką dziesiątkę we 
Lwowie w Banku hipotecznym, a jedną w Prze­
myślu w urzędzie podatkowym. Dlatego ostrzegamy 
przed tymi falsyfikatami. Poznać je łatwo po na­
stępujących szczegółach: papier na nich jest bar­
dzo sztywny, czerwony druk znacznie ciemniejszy, 
niż na prawdziwych, najobydwóch stronach tekstu 
obie głowy kobiece mają krzywe usta, a w samym 
tekście brak wielu liter, zwłaszcza litery „ i"  w wy­
razach „oesterreichisch". Nadto i tak zwany pod- 
druk, widoczny najlepiej na brzegach, a drukowany 
farbą jasno-bronzową, jest na falsyfikatach ciemno- 
bronzowym.

•}• Antoni Gnatowski, ojciec ks, prałata Jana 
Gnatowskiego, znakomitego naszego pisarza, umarł 
14 b. m. w majątku swoim Skarżenówce na Ukrai­
nie, w 88 roku życia. Pogrzeb odbył się w zeszły 
czwartek. Zwłoki złożono na cmentarzu kościoła 
parafialnego w Granowie.

Sprawy sądownictwa w Galicyi. Bawiący 
we Lwowie radzca sekcyjny ministerstwa sprawie­
dliwości dr, Roesch konferował wczoraj z prezy­
dentem drem Tchorznickim w sprawie nowych bu­
dowli na pomieszczenie sądów, jakoteź w kwestyi 
kreowania nowych posad urzędników sądowych. 
Postanowiono, że w tym roku ukończoną zostanie 
reorganizacya etatu urzędników sądowych, rozpo­
częta przed czterema laty; będzie utworzonych 
jeszcze kilkadziesiąt nowych posad urzędników kon­
ceptowych od IX  do VI rangi, jakoteż manipula­
cyjnych od X I do IX  rangi. Go do nowych sądów, 
to w tym kierunku nie zapadło żadne postanowie­
nie, jakkolwiek rząd zasadniczo zgodził się na pro- 
pozycyę Wydziału krajowego jeszcze z r. 1890 co 
do utworzenia 30 nowych sądów w Galicyi, a mia­
nowicie: sądów obwodowych w Czortkowie, Jaro­
sławiu, Żółkwi, Białej, Bochni, Nowym Targu i 
Mielcu; oraz sądów powiatowych: w Bołszowcach, 
Jabłonowie, Jagielnicy, Jaryczowie, Jezierzanach, 
Iwanowcach, Kozłowie, Krasnem, Ławocznem, Ło- 
mnej, Podkamieniu, Pomorzanach, Strusowie, Strze- 
liskach nowych, Tartakowie, Uścierzykach, Weł-

dzirzu i Zawałowie —  w Galicyi wchodniej, oraz 
w Baranowie, Jeleśnej, Majdanie, Rudnikach i Za­
kliczynie —  w Galicyi zachodniej. Z tych trzy­
dziestu nowych proponowanych sądów, kreowany 
został dotąd tylko sąd powiatowy w Zakliczynie.

IX Symfonię Beethoyena wykona Towarzy­
stwo muzyczne nieodwołalnie w niedzielę 28 b. m. 
w południe w sali „Sokoła". Donosiliśmy już o tern, 
ale jeszcze raz powtarzamy tę wiadomość dlatego, 
że wiele osób z prowincyi wybiera się na ten kon­
cert, na którym wykonany zostanie utwór, tak 
rzadko wykonywany nawet w największych stoli­
cach Europy.

Odparcie zarzutów. Otrzymujemy następu­
jące pismo: Zarzuty podniesione w korespondencyi 
drohobyckiej Kuryera Lwowskiego z dnia 23 kwie­
tnia b. r., mające na celu zohydzenie członków 
grona nauczycielskiego, jako najzupełniej kłamliwe, 
noszące na sobie zbyt widoczne piętno złej woli 
i przewrotności, z całą stanowczością odpieram.
Dr. Majchrowicz, dyr. gimnazyum w Drohobyczu.

ćw ierćw iekow y jubileusz galic. Towarzy­
stwo ochrony zwierząt obchodzony będzie w nie­
dzielę 28 bm. o godz. 11 przed południem w małej 
sali ratuszowej uroczystym programem.

Nader zajmującym będzie zwłaszcza odczyt 
prof. Królikowskiego. „O wpływie chorób zwierząt 
na ludzi". Z powodu jubileuszu zamianuje Towa­
rzystwo liczniejszy zastęp członków honorowych 
w kraju i za granicą. Wstęp na uroczystość wolny, 
a to nietylko dla członków, ale i wogóle dla pu­
bliczności. To też zastęp gości będzie bez wątpie­
nia liczny.

Rozwiązanie stowarzyszenia socyallsty- 
cznego. Policya lwowska rozwiązała w lutym br. 
Towarzystwo „Zjednoczenie* we Lwowie, które pod 
pozorem kształcenia młodzieży zajmowało się wbrew 
statutom polityką i propagowało śocyalizm. Prze­
ciw zarządzeniu policyi wniósł wydział „Zjedno­
czenia" rekurs, atoli Namiestnictwo tymi dniami 
rozwiązanie Towarzystwa zatwierdziło.

„Messa da Requiem“ Verdiego usłyszymy 
w teatrze lwowskim w drugiej połowie maja. 
W wykonaniu tego wspaniałego dzieła wezmą u- 
dział chóry teatralne wraz z zjednoczonymi chóra­
mi Towarzystwa muzycznego, „Lutni" i „Echa", 
w sile 200 osób, orkiestra zaś teatralna wzmo­
cnioną będzie amatorami z Towarzystwa muzy­
cznego. Jako soliści wystąpią panie: U f f r e d u c c i  
(sopranistka), G u e r i n i (mezzosópranistka), oraz 
panowie : tenor M a r c o n i  i bas N a va r i n i. Są 
to ci sami soliści, którzy onegdaj śpiewali tę mszę 
w Wiedniu pod dyrekcyą Piotra MascagDiego. Dy­
rygować będzie pan Spettrino, zaś wyćwiczeniem 
chórów zajmie się dyrektor Sołtys, 

f  Stanisław Brzozowski, syn sędziwego po­
ety Karola Brzozowskiego i sam poeta, zmarł w 
Warszawie śmiercią samobójczą z przyczyn dotąd 
jeszcze niewiadomych, w 80 r. życia. Zmarły wraz 
z bratem Wincentym Brzozowskim należał do obozu 
„młodej Polski", był gorącym zwolennikiem no­
wych ideałów literackich, a zarazem jednym z naj­
bliższych przyjaciół Stanisława Przybyszewskiego. 
Skończywszy gimnazyum uczęszczał na uniwersy­
tet we Lwowie na wydział prawniczy, a zarabiał 
na swe utrzymanie guwernerką. W  ostatnich cza­
sach przebywał w Warszawie i brał bezpośredni 
udział w redakeyi Chimery. Zmarły był doskona­
łym znawcą modernistycznej literatury francuskiej, 
zwłaszcza w dziale liryki, jemu też zawdzięczamy 
liczne a bardzo dobre przekłady utworów Baude- 
laire’a, Verlaine’a, Heredii itd. Sam oddawał się ró­
wnież produkcyi lirycznej, a w utworach swoich 
obierał sobie głównie tematy symboliczne lub bi­
blijne, dbał bardzo o wyrzeźbioną formę i obrazo­
wość wyrażenia, wskutek czego poezye jego czasa­
mi nie są odrazu przystępne. Pisał głównie sonety, 
a razem z bratem swoim Wincentym stworzył cykl 
sonetów pt. „Tryumfy", zawierający wiele ładnych 
i silnych utworów. W małym fejletonie podaje­
my dziś kilka poezyi zmarłego, drukowanych swego 
czasu w krakowski em Życiu.

Z  poczty. Minister handlu rozporządził, że 
począwszy od 1. maja br. wartość listów i przesy­
łek, wysyłanych za granicę, ma być podawana w 
walucie frankowej. Przy przeliczaniu koron na 
franki należy przyjąć, że 96 halerzy =  1 frankowi, 
a 288 koron =  300 fr.

Z Towarzystwa politechnicznego. Dele-
gacya Towarzystwa z prezesem, radzcą dworu p. 
Frankem na czele, złożyła onegdaj na ręce rektora 
Politechniki powinszowanie dla profesorów i słu­
chaczy tej szkoły z powodu zaprowadzenia tytułu 
doktorskiego dla techników austryackich.

Kolej Warszawa - Kalisz. Jeszcze w bieżą­
cym miesiącu rozpocznie się budowa kolei War- 
szawa-Kalisz. Ogółem zamówiono dwa tysiące ro­
botników, tak, że budowa odrazu się rozpocznie na 
znacznej przestrzeni.

Cyrk Henry’ego, który bawił przed dwoma 
laty we Lwowie, zjeżdża w tym roku na lato do 
Krakowa.

„Młodość" Halbego. W  sobotę w teatrze 
lwowskim wystawionym być ma po raz pierwszy 
dramat miłośny Maksa Halbego p. t. „Młodość". 
Niemiecki autor wprowadza akcyę na ziemię wiel­
kopolską w dom pastora, który do swojego pol­
skiego otoczenia w nieprzyjaznym dla polskości 
odzywa się tonie. Ponadto są w tej sztuce sceny, 
które stanowią poniekąd szykanę na duchowień­
stwo katolickie. Tak jest w oryginale. Atoli w tłó- 
maczeniu dla lwowskiej sceny opuszczono wszyst­
kie drażliwości, a cenzura rządowa, jakoteż dyre­
ktor teatru poczynili jeszcze , pewne skreślenia, 
ażeby sztuka mogła być wystawiona bez wywoła­
nia wśród naszych widzów niesmaku ze względu 
na uczucia religijne i patryotyczne. Jednak w nie­
których sferach istniała mimo to wątpliwość, ozy 
Halbemu, polakożercy, należy się ten zaszczyt, by 
jego niepewnej wartości moralnej utwór wystawić 
na poważnej polskiej scenie. Ażeby więc wątpli­
wości wszelkie rozstrzygnąć, prezydent miasta 
zwołał na wczoraj komisyę artystyczną, a ona po 
wysłuchaniu opinii p. Adama Krechowieckiego, ja­
ko cenzora ze strony Namiestnictwa, uchwaliła, że 
po poczynionych przez cenzurę i dyrektora teatru 
modyfikacyach „Młodość" może byó wystawiona na 
lwowskiej scenie.

Zabawny wypadek zdarzył się przed kilku 
dniami na dworcu kolejowym w Leganćs, miejsco­
wości położonej niedaleko Madrytu. Oto, gdy po­
ciąg zatrzymał się na stacyi, zamiast naczelnika 
w mundurze pojawił się na platformie — ku wiel­
kiej uciesze pasażerów — jakiś mężczyzna prze­
brany w suknie kobiece i począł wydawać rozka­
zy. Zdumiona służba kolejowa rozpoznała w owym 
mężcz}rżnie swojego naczelnika, a mniemając, że 
dostał obłąkania, poleciła znajdującemu się na 
dworcu żandarmowi zaopiekować się nieszczęśliwym. 
Aliści, zaledwie żandarm kilka kroków ku niemu 
postąpił, pobiegł naczelnik do swego mieszkania, a 
po chwil:' wyszedł miarowym krokiem odziany 
w urzędowy uniform. Z wyjaśnień, jakie dał cie­
kawym, okazało się co następuje: Państwo naczel- 
nikowstwo mieli kilkumiesięczne dziecko, które 
z polecenia lekarzy żywili koziem mlekiem. Pani 
naczelnikowa, miłująca ogromnie swego jedynaka,
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nie pozwoliła nigdy służącej doić kozy z obawy, 
że nie zrobi tego dość czysto, lecz czyniła to sa­
ma, ile razy dziecko głodne było. W  owym kry­
tycznym dniu, w którym pan naczelnik w dam- 
skiem ubraniu na platformie się ukazał, zmuszona 
była w ważnym interesie wyjechać do Madrytu. 
Przed wyjazdem jednak uprosiła męża, aby 
czuwał nad dzieckiem i by sam kozę wydoił, ile 
razy zajdzie potrzeba. W godzinę później, gdy 
dziecko zaczęło płakać, udał się pan naczelnik ze 
skopcem do stajni, aby dokonać tej, tak prostej, 
jak mu się zdawało, operacyi. Jednakże koza je- 
dnem spojrzeniem objąwszy jego postać, poznała 
w nim osobę obcą, poczęła beczeć, wierzgać noga­
mi i nie pozwoliła do siebie przystąpić. Głodne 
niemowlę krzyczało ze wszystkich sił, a biedny 
człowiek nie wiedział co ma począć. Nagle przy­
szła mu do głowy szczęśliwa myśl, aby się prze­
brać w suknie żony i w ten sposób wyprowadzić 
kezę w pole. Podstęp udał się; koza stanęła spo­
kojnie i pozwoliła się doić. Podczas tej czynności 
usłyszał naczelnik turkot nadchodzącego pociągu, 
a zapomniawszy całkiem o przebraniu, wybiegł 
szybko na peron, ażeby wypełnić swoje obowiązki. 
Tym sposobem ten dobry ojciec naraził się na po­
dejrzenie u podwładnych, że stracił zmysły.

Lata kobiet. W  jaki sposób można dowie­
dzieć się od kobiety, ile lat liczy, nie obrażając jej 
próżności ? Są trzy sposoby. Mówi się do niej:

—  Śniło mi się tej nocy, że kazałaś mi pani po­
stawić na loteryę swoje i moje lata. Wygramy 
z pewnością. Czy zechcesz pani zagrać do spółki ? 
Na jaką liczbę mam postawić?

Sposób ten jest nieco plump, a zresztą tylko 
tam możliwy, gdzie jest loterya i z kobietą, która 
„z przekonania" stawia na loteryi. Drugi sposób jest 
lepszy Mówi się do damy:

— Jak dawno jesteś już pani zamężną ?
A po otrzymaniu odpowiedzi;

—  Mój Boże, toż dzieckiem musiałaś być pani, 
idąc do ślubu. Ile też lat wtenczas liczyłaś.

I po zestawieniu obu odpowiedzi otrzymuje 
się żądaną cyfrę.

Najprostszym jest sposób trzeci. Mówi się do 
damy:

—  O ile lat jesteś pani młodszą od swego męża?
W  takiem zapytaniu żadna kobieta nie do

patrzy „podrywki“ . O lata zaś jej męża łatwo się 
dowiedzieć, bo mężczyźni nie ukrywają swego wie­
ku i zadanie jest rozwiązane.

Republikański minister. Paryski Matin o« 
skarża ministra oświaty i sztnk pięknych p. Ley- 
guesa, iż poprostn rabuje on fabrykę porcelany 
w Sóyres, aby obdarzać swoich przyjaciół i fawo­
rytów. W  ostatnim roku wedle sprawozdań zarzą­
du, rozdano wyrobów z porcelany za 281.680 fr. 
Podarki „dyplomatyczne14 przedstawiają wartość 
17.864 fr.; podarki, ofiarowywane muzeum — 
6,898 fr., ale kto otrzymał pozostałe przedmioty 
w sumie 66.768 fr. ? „Rozlazły się" —  jak po­
wiada Matin —  zasiliły loterye dobroczynne, kon­
kursy strzelnicze, łowieckie, wyścigowe, wioślar­
skie, przeszły też do osób prywatnych. Wykazano, 
że trzy czwarte darów, przedstawiających ową 
cyfrę 266.768 fr. pan minister, (pod którego opie­
ką pozostaje fabryka w Sóyres), rozdał urzędnikom, 
artystom, produkującym się w jego salonach, cho­
ciaż p. Leygues pobiera osobny fundusz na repre- 
zentacye i z niego powinien był pokrywać te wy­
datki; ale p. minister woli wydawać „bony" po 
1.000— 3.000 fr. „na Sóyres", tak, iż fabryka por­
celany za każdy raut u państwa Laygues musi 
płacić po 10— 16 tys. fr. Podobno minister gospo­
daruje w ten sam sposób gobelinami.

Zmarli. W  Łańcucie Wilhelmina z Rużeków 
Fangorowa, wdowa po inspektorze podatkowym, lat 
68; pochowana w grobach familijnych w Stryju.— 
W  Krakowie Wilhelm Hoflich, emer. radzca są­
dowy, lat 74. — We Lwowie Michał Koprowski, 
komisarz skarbowy, lat 42.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano f  7, w pi>}. 
-{-18 R. Bar. 763. Podnosi się. Pogodnie.

Przed wiejską chatą.
— Wieta co? w zeszłym tygodniu mój cielok 

zjadł moją krowę!
— O, la Bogal Jakże to?
— A juści, cielok, któregom wyprocesował od 

Bartka, zjedł krowę, którą musiałem sprzedać, że­
by zapłacić hadwokata.

Interes za gotówkę.
T e ś ć .  Ja moji córki daję teraz 20.000 ko­

ron, a po moje śmierci drugie 20.000.
N a r z e c z o n y .  Przepraszam pana... czy pan 

myszli, że ja robię interes aa raty ?
Myśli.
Był czas, gdy kobiety uwielbiały Mickiewi­

cz* , Słowackiego, Krasińskiego. Dziś uwielbiają 
maleńkich dekadentów i mizernych trubadurów 
zbankrutowanej miłości. Tak zawsze bywa: motyl 
leci do płomienia świecy, nie zwraca zaś uwagi na 
potężny ogień wulkanu.

Niektórzy Indzie tak lubią szkło, że je wciąż 
noszą przed oczyma.

Śmiej się, a świat będzie śmiał się z tobą, 
jeżeli sam za ten śmiech zapłacisz.

Słyszymy ciągle o prawach kobiety, ale mało 
o nieprawościach mężczyzn.

Gdy się człowiek potknie w świecie, uncya 
pomocy jest lepszą, niż funt kazania.

postacią podobną do Nioby, opłakującej dzieci, lub 
Orfeusza, szukającego aż w Hadesie śladu swej 
małżonki. W naszych czasach żal taki objawia się 
w postaci zbiorku poezyi.

Na końcu dziełka dodane są dwie mowy Zie- 
miałkowskiego, wygłoszone w Sejmie krajowym 
w r. 1861 i 1866.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek (wznowienie) „Rewolwer", komedya 
w 6 aktach Al. hr. Fredry, ojca. Jutro w sobotę 
po raz l-szy „Młodość" (die Jugend), dramat w 3 
aktach Maksa Halbe’go. W  niedzielę o pół do 4 
po południu „Wesoła dwójka", operetka w 3 aktach 
Ziehrera. W  niedzielę o godz. 7-mej wieczór „Ży­
cie na żart". W poniedziałek „Młodość". We wto­
rek po raz l-szy „San-Toy" czyli „Gwardya ce­
sarska", chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa. 
We środę „San Toy". We czwartek „San Toy" 
W piątek kn uczczeniu rocznicy Konstytucyi 3 
maja „Powrót posła", komedya w 3 aktach J. U. 
Niemcewicza; zakończy „Halka", akt l-szy opery 
St. Moniuszki z panną Esten w partyi Halki.

Literatura i sztuka.
*  Helena Oksza. Pamięci Floryana. Wiedeń 

drukiem Mechitarzystów, VIII.
Dziełko to jest pięknym okazem pietyzmu i 

miłości małżeńskiej, sięgającej poza grób. P. He­
lena z Okszów Dylewskich baronowa Ziemiałkow- 
ska, wdowa po śp. Floryanie, wybitnym mężu sta­
nu, zebrała w tym zbiorku wynurzenia zbolałego 
swego serca i obecnie, w rocznicę zgonu śp. Flo­
ryana, wydaje je, celem pomnożenia funduszu na 
szkołę polską w Wiedniu im. FI. Ziemiałkowskiego- 
W  tych poezyach prozą dźwięczy równie silna nuta 
bolu osobistego, jakoteź czystego a gorącego pa- 
tryotyzmu. Czytając te utwory, pełne łez i żalu 
nasuwa się uwaga, że gdyby autorka żyła w cza­
sach klasycznych, w owych wiekach napół mity­
cznych, kiedy to tak łatwo tworzyły się legendy

Część ekonomiczna.
Wiedeń 24 kwietnia.

(Z) Podróż francuskiego ministra spraw 
zagranicznych p. Delcasse do Petersburga za­
interesowała w wysokim stopniu giełdy. W e­
dle poufnych informaoyi sfer giełdowych cel tej 
podróży nie jest wyłącznie natury politycznej, 
lecz stoi ona także w związku z zamiarem 
rządu rosyjskiego zaciągnięcia nowej ogromnej 
pożyczki na rynku francuskim. Prawdopodo­
bieństwa temu nadaje ta okoliczność, że prze­
bywający stale w Paryżu ajent rządu rosyj­
skiego dla spraw finansowych Rafałowicz, po­
wołany został do Petersburga. W  Paryżu opo­
wiadano już nawet pewne szczegóły dotyczące 
nowej pożyczki rosyjskiej, mówiono np., że 
„na razie" zamierza Rosya pożyczyć 500 mi­
lionów franków, że będzie to pożyczka cztero- 
procentowa i że francuski minister finansów 
Caillaux już nawiązuje rokowania z dwiema 
naj potężniej szemi grupami bankierskiemi we 
Francyi, t. j. z grupą Rotszylda i z grupą 
„Credit-Lyonnais", by zapewnić powodzenie 
pożyczce rosyjskiej.

W  Berlinie podniósł się dziś znacznie 
kurs walorów żelaznych. Powodem tej zwyżki 
była wiadomość, że hnty amerykańskie podnio­
sły cenę szyn o 2 dolary na tonnie. Nadzwy­
czajna obfitość gotówki oddziaływała również 
korzystnie na tendencyę giełdy berlińskiej. 
Natomiast na naszym targu pogorszyły się sto­
sunki. W ywołana przez radykalne żywioły 
w Radzie państwa drażliwa dyskusya, dotyczą­
ca następcy tronu, wzbudza w sferach gieido- 
wyoh pewne obawy, publiczność wciąż trzyma 
się zdała od giełdy, a i zawodowi spekulanci 
czekają do maja z rozpoczęciem nowych tran- 
sakcyi. — W  sprawie zniżenia taryf kolejo­
wych za przewóz nafty odbędzie się w pierw­
szych dniach maja konferencya w ministerstwie 
kolejowem. Podobno rząd stanowczo sprzeciwia 
się zniżeniu tych taryf, ale gotów jest poczy­
nić pewne ułatwienia dla tych rafineryi, które 
nie mają własnych kopalń.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 697 26, węgierskie 698‘00, 

Anglobanki 279 60, ITniony 56200, Bankye- 
reiny 488'50, L&nderbanki 422 50, Ludwiki 
430'50, Czerniowieckie 543-00, Elbdthala 514'60, 
Renta papierowa 98‘45, srebrna 98'00, au- 
stryacka złota 117-85, austr. renta wal. kor. 
97-50, węgierska złota 117-10, węgierska renta 
wal. kor. 92 85, dukat 11*31, 20-franków. 19-08— , 
20-markówka 23-52, ruble 2'535/4.

Wiedeń 26 kwietnia. Rada zawiadowcza ko­
lei lwowsko-czerniowiecko-jasskiej uchwaliła zapro­
ponować walnemu zgromadzeniu rozdział z czystego 
zysku, wykazanego w sumie 1,166.000 koron, dy­
widendy ogólnej 6 Y .% , *• J- 2 ̂  koron za akcyę i 
7 koron za t. zw. „Genussschein," tak jak w roku 
ubiegłym.

§ Budapeszt 26 kwietnia. Przy wczorajszem 
ciągnieniu losów węgierskiego Banku hipotecznego 
główna wygrana 100.000 koron padła na seryę 
3387 nr. 94, druga 4000 koron na s. 2271 nr. 31.

TELEGRfflTiRZEGLP".
Budapeszt 26 kwietnia. W czoraj przed 

południem odbyła się w białej sali ceremo­
nialnej na zamku uroczystość włożenia przez 
Cesarza biretu kardynalskiego nowo zamiano­
wanym kardynałom Skrbensky’emu i Puzynie. 
Obaj kardynałowie wjechali na zamek we 
wspaniałych powozaeh dworskich, zaprzężo­
nych w 6 k o n i ; z zamku udali się w uro­
czystym pochodzie do kościoła. Ceremonia 
włożenia biretu odbyła się w obecności arcy- 
isiążąt i arcyksiążniczek, ministrów obu po­
łów monarchii, ministra hr. Gołuchowskiego, 
namiestników hr. Pinińskiego i hr. Couden- 
hove, oraz innych dygnitarzy. Po ceremonii 
Cesarz przyjmował obu kardynałów na oso­
bnych audyencyach. Popołudniu odbył się na 
ich cześć obiad dworski, na który zaproszono 
54 osób.

Kolonia 26 kwietnia. Do Koln. Ztg. do­
noszą z Pekinu, że hr. Waldersee z 6 oficera­
mi głównej kwatery uda się na trzy dni do 
W ielkiego muru i do grobów cesarskich.

Wiedeń 26 kwietnia. Wiedeńskie towa­
rzystwo żeglugi na Dunaju uchwaliło szereg 
zmian statutu. Odtąd będzie się ono nazywało 
„Związkiem centralnym dla żeglugi rzecznej i 
kanałowej w Austryi", a celem jego ma być 
popieranie żeglugi rzecznej, usplawianie rzek 
austryackich i propaganda w sprawie budowy 
kanałów spławnych. Propagandę tę prowadzić 
będzie Towarzystwo drogą publicystyczną, za 
pomocą odczytów, jakoteż za pomocą tworze­
nia stowarzyszeń pobocznych.

Preszburg 26 kwietnia. Z powodu uchwa­
ły  Rady miejskiej, że w Preszburgu nadal 
mają się odbywać przedstawienia teatralne w 
językach niemieckim i węgierskim, urządzili 
słuchacz# uniwersytetu demonstracyę na uli­
cach, obrzucili policyę jajami i kamieniami. 
Policya wystąpiła z białą bronią i zarządziła 
liczne aresztowania.

Petersburg 26 kwietnia. Ministrowie 
spraw zagranicznych Francyi i Rosyi, Del­
casse i Lamsdorff udali się wczoraj do Car­
skiego Sioła, gdzie car i carowa ugościli ich 
śniadaniem. Dziś odbędzie się na cześć Del 
cassego obiad u ministra W ittego.

Petersburg 26 kwietnia. Po otwarciu w 
poniedziałek wyższych zakładów naukowych, 
odbyli studenci zgromadzenie i uchwalili rezo- 
lucyę, w której, uznając dobre chęci i zamiary 
rządu i zostawiając mu czas do przeprowadze­
nia niezbędnych reform, żądają odłożenia egza­
minów do jesieni, do którego to czasu mogliby 
powrócić wykluczeni koledzy.

Na drugiem zebraniu studentów zawiado­
mił rektor uniwersytetu, że minister oświaty 
nie pozwala na odkładanie egzaminów, przytem 
oświadczył rektor, że może dopuśoió do egza­
minów tylko tycb  słuchaczy, którzy usprawie­
dliwią swą nieobecność. Słuchacze uniwersytetu 
uchwalili tedy 684 głosami przeciw 649 nie 
brać udziału w egzaminach, a studenci innych 
wyższych zakładów przystąpili do tej uchwały.

Jokohama 26 kwietnia. W ięcej niż 20 
banków w rozmai ty oh prowincyach Japonii 
zawiesiło wypłaty. Z tego powodu zapanowała 
w całem państwie panika.

Wiedeń 26 kwietnia. Trybunał państwai podania, to z pewnością z powodu tak nieutulo- 
lonego a wzruszającego żalu za mężem stałaby się • (Reiohsgerioht) rozpatrywał wczoraj zażalenie czas kolejowej katastrofy na stacyi Pohl przewie-

wniesione przez lwowską Stauropigię z tego 
powodu, że uniwersytet czerniowiecki nie przy­
jął wystosowanego doń podania w języku ru­
skim. Uniwersytet za powód nieprzyjęcia po­
dał, iż jego językiem urzędowym jest język 
niemiecki. W yrok trybunału państwowego o- 
głoszony zostanie w sobotę.

Lutgendortmund (Westfalia) 26 kwietnia. 
Urząd stanu cywilnego odmówił Polakowi p. 
Janowi Dąbrowskiemu prawa zapisania syna 
do metryk urodzenia pod nazwiskiem Dąbrow­
ski i samowolnie zmienił je  na Dabrowsky. 
Pan Dąbrowski odmówił podpisania protokołu 
i skierował sprawę na drogę sądową.

Lubliniec (Szląsk pruski) 26 kwietnia. 
Landrat powiatu lublinieckiego nakazał sołty­
som, aby sporządzili spis osób, które abonują 
pisma polskie po wsiach.

Londyn 26 kwietnia. Kongres robotników 
górniczych z całej Anglii uchwalił rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby cofnął przedłożenie, do­
tyczące cła exportowego na węgiel. Uchwalono 
również wysłać deputaeyę do kanclerza skarbu. 
W  tej samej sprawie była już u kanclerza 
skarbu wielka deputacya, złożona z w pływ o­
wych przedstawicieli przemysłu górniczego. 
Hicks-Beach odpowiedział, że sprawę tę jeszcze 
rozważy, oświadczył jednak wręcz, że nie my­
śli cofnąć przedłożenia ustawy o cłach expor- 
towych.

Frankfurt 26 kwietnia. W czoraj o go­
dzinie s/i na 4 popołudniu zdarzyła się stra­
szna eksplozya w fabryce chemicznej „E le­
ktron", w miejscowości Griesheim. Gała olbrzy­
mia fabryka stoi w płomieniach. Połączenie 
telefoniczne z Griesheim przerwane. Zajęły 
się również domy pobliskiej wsi, która także 
cała niemal stoi w płomieniach. Do tej pory 
w fabryce 3 kotły wyleciały w powietrze.
Z powodu niebezpieczeństwa nowych jeszcze 
eksplozyj muszą mieszkańcy opuścić miejsco­
wość. Jak sądzą, 50 osób zginęło na miejscu, 
a 140 jest rannych. Pożar wszczął się w izbie, 
w której fabrykuje się proch bezdymny.

Frankfurt 26 kwietnia. Z  Griesheimu do­
noszą: Dotychczas wydobyto 15 trupów i bar­
dzo wiele ciężko rannych. O wiele więcej tru­
pów i rannych znajduje się jeszcze pod gru­
zami. Lekko rannych jest przeszło 100. Kata­
strofę spowodował zdaje się pożar, który w y­
buchł w warsztacie fabryki. Zresztą przyczyna 
wybuchów dokładnie do tej pory nie znana. 
Domy sąsiednie zostały wskutek eksplozyi do­
szczętnie zniszczone. Wskutek detonacyi wyle­
ciały szyby z okien wszystkich prawie domów 
w Griesheimie. Ponieważ obawiano się dal­
szych eksplozyj, musieli mieszkańcy opuścić 
miasto. Komunikacya kolejowa z Frankfurtem 
była do 8 wieczór powstrzymana, a kursowały 
tylko pociągi przewożące rannych. O pół do 9 
wieczorem pozwolono mieszkańcom wrócić do 
domów. Fabryka wciąż jeszcze się pali.

Kraków 26 kwietnia. Doroczne posiedze­
nie Akademii umiejętności odbędzie się 30 
maja. Odczyt wygłosi prof. Kubala p. t. „Sta­
nowisko cerkwi kijowskiej wobec Bohdana 
Chmielnickiego."

Na uroozyste powitanie kardynała ks. 
Puzyny zgromadzą się wieczorem na dworcu 

naozelnicy władz i Rada miejska. Prezydent 
""riedlein wygłosi mowę powitalną.

Katastrofa kolejowa zdarzyła się na sta­
cyi Pohl. Pociąg pośpieszny, idący z Wiednia, 
wpadł na pociąg towarowy. Zabity maszynista, 
a ciężko ranni czterej podróżni i palacz. Po­
ciąg pośpieszny zamiast o 6-tej rano przy­
był do Krakowa dopiero o s/410 bez wagonu 
pocztowego, który się pogruchotał podczas ka­
tastrofy.

Towarzystwo ogrodnicze urządziło w u- 
jeżdżalni pod Kapucynami wiosenną wystawę 
kwiatową. Z powodu zimna wystawa wypadła 
słabo. Najpiękniejsze okazy nadesłała firma 
Freggego w Krakowie i Ukląjskiego z pod 
Krakowa. Bardzo piękny zbiór kwiatów w y­
stawiła oranżerya z Kąśnej, własności Pade­
rewskiego.

Wiedeń 26 kwietnia. Ministrowie Koerber 
i Hartel powrócili z Budapesztu.

Londyn 26 kwietnia. Times donosi z Mon- 
tevideo, że rząd republiki Uruguay zakazał 
wylądowania Jezuitom i innym przybywającym 
z Europy zakonnikom.

Dzienniki donoszą, że król Edward z koń­
cem lipca w towarzystwie cara, a może i ca­
rowej, zwiedzi wystawę w Glasgowie.

Urzędownie-stwierdzono, że w ubiegłym 
tygodniu zachorowały w kolonii Kapskiej na 
dżumę 64 osoby, z tego 33 zmarło, między te- 
mi wielu Europejczyków.

Wiedeń 26 kwietnia- Rada jeneralna Banku 
austryackiego wyraziła p. Edwardowi Gniewoszowi 
uznanie za jego wieloletnią działalność i uchwaliła 
w miejsce jego powołać właściciela dóbr i posła 
do Rady państwa Stefana Noysę - Rosochackiego 
jako męża zaufania dla oddziału hipotecznego.

Kolonia 26 kwietnia. Koeln. Ztg. donosi, 
że cesarz niemiecki i następca tronu zwiedzili 
klasztor Benedyktynów. Na przemowę opata 
Benedyktynów odpowiedział cesarz, że zakon 
może liczyć na jego ochronę i sympatyę, jak 
wogóle wszyscy ci, którzy dążą do utrzymania 
i krzewienia religijności w narodzie.

Bonn 26 kwietnia. Cesarz niemiecki objął 
osobiście prezydyum na komersie studenckim. 
Na przemowę jednego studenta, który witał 
następcę tronu jako kolegę, odpowiedział oesa- 
rzewicz, że będzie się starał być dobrym ko­
legą i pił zdrowie studentów. O pół do pierw­
szej w nocy opuścił cesarz z synem komers.

Wiedeń 26 kwietnia. Komunikat kolei 
północnej o katastrofie na stacyi Pohl brzm i: 
Pociąg pośpieszny nr. 3, który wczoraj o pół 
do 10-tej w nocy wyruszył z Wiednia do Kra­
kowa, wpadł przy wjeździe na stacyę Polom 
(Pohl) o 2-giej godz. w nocy na pociąg towa­
rowy nr. 351, który za wcześnie wyruszył ze 
stacyi. Z  powodu tego nastąpiło wykolejenie 
pociągu towarowego i 3 wozów pociągu po­
śpiesznego. Prowadzący lokomotywę pociągu 
towarowego zabity. Z pociągu pośpiesznego 
zostali 4 podróżni ciężko ranni, a pięciu lekko. 
Czterej ze służby kolejowej lekko ranni. Na­
zwisk ich dotychczas nie można było stwier­
dzić. Z Przerowa i Morawskiej Ostrawy w y­
słano natychmiast pociągi ratunkowe z leka­
rzami i wozami ratunkowymi. Ciężko rannych 
podróżnych po opatrzeniu ich przez lekarza, 
odwieziono pociągami pospiesznymi stosownie 
do ich życzenia do Ostrawy lub Przerowa. 
Pociąg pospieszny przybył do Krakowa z dwu- 
godzinnem spóźnieniem.

Wiedeń 26 kwietnia. Dodatkowy komunikat 
kolei północnej stwierdza, że rany odniesione przez 

j podróżnych przy starciu się pociągów nie są ciężkie. 
Wiedeń 26 kwietnia. Dwóch rannych pod

ziono do szpitala w Marisch Weisakirchen. Są to: 
nadporucznik Kaschler z. 16 pp. ohr, kraj- >(lekkie 
rany na obu rękach) i kudet Józef Łonioki. (lekkie 
poparzenie).

Rada państwa.
Wiedeń 26 kwietnia. Posiedzenie dzisiej­

sze rozpoczęło się o Ya^2- Po załatwieniu 
wstępnych formalności, przystąpiono do obrad 
nad zgłoszonym dziś wnioskiem  nagłym K lo- 
facza, żądającym, by  Izba  wybrała kom isyę z 
37 członków, która ma zbadać -wszystkie w nio­
ski i interpelaeye w spruwie złego obchodze­
nia się z żołnierzami. Pierw szy zabrał glos p. 
K l o f a c z  i uzasadniał sw ój wniosek naprzód 
po czesku, potem po niem iecku.

Przedłożenie o budowie dróg wodnych 
będzie wniesione dopiero przy  końcu dzisiej­
szego posiedzenia.

Wypadki w Chinach.
Pekin 26 kwietnia. Oddział 800 ludzi z 

wojsk międzynarodowych pod dowództwem 
pułkownika Rodforda stoczył k oło  Tungfu 
walkę z bandą zbójecką. Zabito 50 zbójców. 
Po stronie wojsk m iędzynarodowych padli 
major Browning, 6 Anglików , 2 Japończyków 
i 1 Francuz.

HOTEL G E O R G E .
Przyjechali dnia 26 kwietnia. Hr. St. Badeni 

z Branic. K. Mochnacki z Tyśmieniczan. G. Jahn 
z Wiednia. T. Fedorowicz z Klehanówki. W . Gnie­
wosz z Kątów. M. Jędrzejowicz z Delegówki G. 
Kaufmann z Słotwiny. P. Jirku z Berlina. S. Pick 
z Szczakowy. E. Rosenthal z Katowic. H. Kar­
czewski z Moraniec. H. Kiełczewska z Wiszniowa.

H O T E L  IM PER IA L
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 26 kwietnia, L. hr. Dembi. 

cki z Jaworowa. S. Sękowski z Woyslawia. Z. Le- 
wakowski z Russocic. Dora Schiller i dr. J. Sprin­
ger z Krakowa. Ks. Czemeryński z Złoczowa. G. 
Negro z Tłumacza. Dr. E. Fischler z Stanisławo­
wa. Ks. L. Solecki z Brzeżan. Ks. W. Cichy z 
Przemyśla. H. Jankowski z Bema. A. Bobrowni- 
cki z Drohomyśla.

H O T E L  EU R O P E JS K I 
A L B E R T  8 Z K C W R O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 26 kwietnia. J. Nowosielecki 

z Krosna. A. Przedrzymirski z Jajkowic. Dr. T. 
Dębicki z Kołomyi. W. Mierzyński z Krzywoto- 
ków. E. Kessler z Tarnopola. B. Jocz z Przemy­
śla. W. Szumski z Schodnicy. Dr. A. Iskrzycki z 
Sanoka. S. Schwarz z Budapesztu. J. Wolgner z 
Komarówki. W . Borger z Bielska. J. Błotnicki z 
Krakowa. J. Kowacz z Hamburga, E. Rubesch 
z Wiednia. O. Liniewicz z Królestwa Polskiego.

v  HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki —  Lwów.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 26 kwietnia. O. hr. Borkow­

ska z Ponikwy. M. Dwiernicka z Tomaszowa. H. 
Spitzer z Biały. E. Konstantynowicz z Sanoka. L. 
55 echtl i B. .Ziffer z Wiednia. M. Grabowska z 
Koniucb. F. Arzt z Pomorzan. H. Julleval z Szat- 
maru. N. Parnes z Podwołoczysk. M. Węgrzyno­
wicz z Illinic. S. Średnicki ze Lwowa. S. Jasień­
ski z Radziwiłłowa. J. Jasieński z Litwy. J. Nir- 
schy, N. Frieben i A. Szawolewski z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

B a g M a i a m a
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 

Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Zakład wodoleczniczy i pensyonat
„ K I S E L K A “

w ubiegłym roku przez wybudowanie nowego domn 
rozszerzony, otwarty cały rok.

Wyjaśnień udziela kierownik zakładu Dp. Edmund 
K o w a ls k i ,  Lwów Podzamcze „Kiselka".

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach ubzów, n o ta , g a rd ła  i k rta n i. 
Leczen ie  chorób m ow y (jąlume, bełkotanie, sze- 

plenienie, mowa nosowa i t. d.)
ul. Kościuszki I. 8  od 3 — 5 po południu.

A D W O K A T

Dr. Franciszek Jasiński
otworzył kancelaryę we Lwowie, plac Maryacki 1. 8.

Dr. Bolesław KosteckT
stale przebywający w Abbazyi ordynować będzie 

W K a r l s b a d z i e  od Maja do Września 
  Schwarzer Bechen Sprudelstrasse Nr. 100.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto* 

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Wiedeń 26 kwietnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%  248.— 
» ' „ „ „ „ 1889 3% 246—

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4 %  400.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 6o/0 258.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 %  239.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 82.60 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 108.90 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 17 00, Zakl. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 399.00, Clary 40 
zł. m. k. 146.— , Pożyczka m, Insbruku 20 zł. 
75.— , L osy m  Krakowa 20 zł. 72.— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 57.50, Ofen 40 zł. 159.— 
Palffy 40 zł. m. k. 160.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 49.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 25-50, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58-— , Salma 
40 zł. m. k. 200.— , Pożyczka salcburska 20 zł. 
74,— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234.— , 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 390.00.

Obliczenie w walucie koronowej.
, . A k cye  zft 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
i20 Koron 426-00 do 436-00, Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
( j* f  kor. 547.00 do 556.00. Banku hipotecznego po 

do 620.—. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 160-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400-— do 410.—. Banku dla 
Łanfilu i przemysłu po 40 k. 854.— do 864.—.

L is ty  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. galic. 
proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-50 do 000-00 

, U oc- log- w 50 &t 98 00 do 98-70, 4 proc. los 
w 60 lat 90.00 do 90-70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.90 do 99.60. Banku kraj. 4 proc. los w 57 Jat 

do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92-00 do 92-70. 4 proc. los w 41 i pół lataoh 03.00 
do 98.70, 4 proc. los w 56 lat 9100 do 91.70.

giełdy).
(„Fleur

zagrani-
Koleje 

Disconto

Wiedeń 26 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (stale) 23 ”90. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (słaby) 40'40.

Berlin 26 kwietnia, (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85 00. Spirytus 44'20.

Paryż 26 kwietnia. (Zamknięcie 
Trzyprooentowa rent* 10155. Mąka 
de Paris") 2375.

Frankfurt 26 kwietnia. (Giełda 
czna). Kredyty austryackie 217-80. 
państwowe 14840. Aipiny 00000.
190-10. Laura 000-00.

Wiedeń 26 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenioa 
na wiosnę 7'92—7*94, na maj-czerwieo 7.97— 
7-98, na jesień 8T 1--8T 2 ; żyto na wiosnę 
8 0 2 — 8-04, na maj-czerwiec 7-55—7-56, na je ­
sień 7’20—7*21; kukurudza na maj-czerwiec 
5-61— 5-62, na czerwiec-lipiec 0'00—0 00, na 
lipiec-sierpień 5'70—5-71, na wrzesień-pażdzier- 
nik 5 ‘88—5'89; owies na wiosnę 0-00—000, 
na maj-czerwiec 6 98—6 99, na jesień 6 00— 
6 01. Rzepak na sierpień-wrzesień 13'96—14 06. 
Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0 ’00— 0'00, 
na wrzesień-grudzień 00’00—00‘00. Tendencya; 
silna. P ogoda: piękna.

Budapeszt 26 kwietnia. ( Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i, po 50 klg.). Psze­
nioa na kwiecień 7-68—7 69, na maj 7 68—7-69, 
na październik 7 8 2 — 7'83; żyto na kwiecień 
7'85 —7‘90, na październik 6'80 —6'82; owies na 
kwiecień 6 74—6 76, na październik 5‘60—5'61. 
kukurudza na maj 5 34— 5 36, na lipiec 5 43—5’45. 
Rzepak na sierpień 13 40— 1350. — Oferty na 
pszenicę : dostateczne. Chęć kupna lepsza.
Tendencya: silna. Pogoda, pochmurno.

RUCH P O C IĄ G Ó W  K O LE JO W Y C H  *
• k e w i % « u j % c y  * d n i e m  1-go m a j a  1900 ro k u  

(Osa* środkowo-europejski).
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Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Stryja, Kałusza, I Borysławia (se Skolego otf J maja 
do 80 września 

Czamiowieo (Itzkan, Constaacy, Bukaresztu) 
Krakowa (Orłowa, N. Sacza, Tarnowa, Jatia  i Rzeszo­

wa. Berlina, Wrocławia, Waracawy i Wiednia) 
Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kcnyciyniee

Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa.
Rzeszowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyślu) 

Czarnio wiec, (Ickan. Stanisławowa. Husiatina) 
Brenchowio (codzienni* od 18 maja do 16 września 

wiecznie)
Janowa
Tarnopola (Krasnego, Brodów,
Lawocznego (Stryja, Chyrows, Sanoka, Kałnssa 

i Pesztu)
Sokala i Raw y rnakiej
Krakowa (Zagórza, Łapkowa, Przemyśla, Wiednia, 

Berlina, Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tar­
nowa, Pesztn)

Rzeasowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze­
myśla)

Stanisławowa 
Janowa
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyro wa (z Lawocanegc 

od 1 czerwca do 15 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tamowa, 

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka 
Caemiowiect Ickan, Bukaresztu, G&lacd, Jaes, Ka­

si atyna i Stanisławowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Hu- 

siatyna, Tarnopola i Brodów 
Brznchowic (od 13 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odsasy, Grzymałowa, Ko- 

zowy, Bi "
Krakowa

i (KerótmezB, Potator Chodorowa)

zowy, Brodów)

MO

1-M

S'M
1 5 6

Czemiowiec, Itzkan, Stanisławowa 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa Rawy ruskiej
Brzuthowio (od 13 maja do 16 września w niedziele

i święta)
Janowa (oa 1 maja do 15 września w niedziele

i święta)
Krakowa, Wiednia, BerliDa, Wrocławia, Tarnowa, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztn, Przemyśla 
Brznchowic (od 11 maja do 16 września codziennie' 
Janowa (codziennie ed 1 maja do 15 września) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa.

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Czemiowiec, Ickan, Bukaresztu, Husiatyna, Po tutor, 

Kdresmezó 
Law ocznego, Pesztu, Chyr owa 
Podwołoczysk (Kijowa*, Odessy, Brodów, Kopy- 

czyniąc)

(na dw orzec „P odzam cze")
Podwołoczysk, Tarnopol*
Tarnopola
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk, Kijowa, Odesey
Podwołoczysk, Kijewa, Odesey

Ze Lwowa do:
(z dw orca głównego)

I Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Ickan, Czemiowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 

utancy

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa. 
Sambora

Brzuchowio (od 18 maja do 16 września codziennie)
6 35 
6*80 
6*85

r*o
#-00
#•15•*25
#*55

10*20
1*25

t-lft

8*05 
#15 
8 26 
8*#0

6*10
611

8*80

•‘50
7-10
7 - t t
7 * 8

#-u!
ie-śo I
10-50

11-00 I

i
6*18
N X

L 7-82 fl 
1

Lawocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Podwołoczysk, Kijewa, Odessy, Wrodów 
Stanisławowa, Podwysokiego, Potator 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor­

ska, Rozwadowa, Stróiego, Tarnowa 
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawocznego od 1 

czerwca do 15 września)
Janowa
Podwołoczysk, Brodów, Kopy ozy nieo, Husiatyna, 

Grzymałowa, Korowy 
Czemiowiec, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Janowa (od l maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
Brznchowic /od 13 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Czemiowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna 
Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina 
Stryja (Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
Brzuchowio (codziennie od 13 maja do 16 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro­

sławia
Stanisławowa
Janowa (od 1 maja do 15 września w dnie pourtze 

dnie, a od 16 września do 30 kwietnia 1901 co­
dziennie)

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszaw 
Oriow a, Tarnowa)

Ławoeznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałui 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej 
Brzuchowio (od 13 maja do 16 września w  niedziele 

i święta)
Janowa (ód 1 maja do II  września w niedzials

i święta)
Czemiowiec, Itzkan 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Rozwa­

dowa, Rzeszowa. Orłowa, Tarnowa 
Podwołoczysk, Brodow, Kopyczyniec, Grzymało*

(z dw orca  „P o d zam cze")
Podwolooiyak, Kijow», Od««*y 
Podwolociłiik
Podwotocłyik, KIJow», O da«l
Tarnopoli
Podwoloorjik

U w aga. Cias irodkowo-europojski róini (tę od 
y u n  lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godzin* 
w ciosie środkowo-enropej skin. — 12 gods. 86 m. ciast 
lwowskiego.

Nocne godziny od 6'00 wieczór do 5'59 rano objęte 
■% tłustem l ramkami. Biuro informacyjne c. k. kolei 
państwowych pn y  ul. Krasickich L 6. udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju W- 
M y j — fr  i nakłady jasdy w formacie kieszonkowym.

*
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69)
Prawo starszeństwa

POWIEŚĆ
C ł i a m p o l a .

(Ciąg dalszy).
W szyscy inni tak mało obchodzili mistress 

Kiddy, że z twarzy je j znikZ niepokój w je -  ' 
dnej ohwili.

— Ale widziałaś kogo ? — zapytała po­
dejrzliwie. i

— W idziałam Ojca Mazerollier.
Queenie rzuciła to imię umyślnie, jak son­

dę w nieznany ocean myśli jnistress Kiddy.
—  Ojca Mazerollier —  powtórzyła zaniepo­

kojona stara. — Czy on przyjedzie do nas ?
—  Przyjedzie jutro.

Mistress Kiddy, usłyszawszy tę -wiado­
mość, skrzywiła się i odparła gniewnie :

— W  jakim celu ten Jezuita, ten intrygant, 
chce się wcisnąć do naszego dom u?

— Interesuje się naszem małżeństwem — 
odrzekła Queenie, pragnąc uspokoić ją.

— Zwierzyłaś się przed nim ?
Mistress K iddy spojrzała na nią wzrokiem 

takiej nienaw iści, źe Queenie dopiero teraz 
zrozumiała, jak  dalece ta mniemana jej przy­
jaciółka może być niebezpieczną.

Pozwoliła jej odejść, przekładając samo­
tność nad je j towarzystwo.

A  jednak samotność wydała się je j stra­
szną w tę noc tragiczną.

Nie umiała modlić się jak Stingsowie, jak 
Franciszek.

A ch , gdyby choć on by ł tu ta j!. gdyby 
wypadki nie następowały tak szybko, gdyby 
można było zyskać na czasie do ju tra !

Jutro przyjechałby O jciec Mazerollier. On 
nie zapomina swych obietnic.

On, nie zważająo na przeszkody, potrafi

dotrzeć do pana na Chartranie, biednego pana, 
uwięzionego w swem własnem mieszkaniu, mo­
że skazanego na śmierć...

N ie !
Queenie nie mogła jeszcze uwierzyć w to.
To zmora osłabionego mózgu Waltera, to 

szaleństwo, wypowiedziane przez usta nieświa­
dome , to obłęd łatwowierności, który i je j u- 
dzielił się.

W ytężyła słuch.
W  pokoju lorda i lady Chartran, jak 

i w apartamentach innych cisza panowała 
zupełna.

Nie było słychać najmniejszego ruchu.
W tedy Queeni przyszła myśl zobaczyć, 

co dzieje się na zewnątrz, co było stosunko­
wo łatwem, gdyż jedno z okien je j pokoju 
wychodziło na dziedziniec, a drugie na park. 
Odniosła lampkę do sąsiedniego pokoju i po­
wróciwszy, weszła na balkon.

Przez cały dzień trwające wzruszenie 
wywołało w niej uderzenie krwi do głowy i 
gorączkowy żar w całem ciele, więc wilgotne 
powietrze tej nocy zimowej uspokoiło nieco 
naprężone jej nerwy.

Chwilami niebo rozjaśniało się, księżyc 
rzucał srebrne promienie na usiany brylantami 
biały płaszcz ziemi, a gęste grupy drzew, u- 
krywając w ciemności swe konary obnażone, 
rzucały na śnieg swe długie cienie.

W idziany z tego punktu park podobny 
by ł do zacienionego cyprysami cmentarza.

Queenie udała się do drugiego, w ycho­
dzącego na dziedziniec, okna, poczem znowu 
powróoiła na balkon.

Ogarniało ją bolesne przeczucie.
Choćby pragnęła, nie mogła oderwać oczu 

od tego całunu śnieżnego i od tych cieni.
Coś tam się stanie na pewno.
Ale co ?
I oto nagle dowiedzłała się.
Cienie gałęzi zaczęły się wydłużać, poru­

szać; następnie oderwała się od nich sylwetka 
człowieka, która rosnąc pod ukośnemi promie­
niami księżyca, przybierała kształty niepra­
wdopodobne.

Żaden z upiorów, o których opowiadanie 
tak ją  przestraszało w dzieciństwie, nie prze­
raziłby Queeni tak mocno, jak ten zbliżają­
cy się ku pałacowi cień ; żadne widma Char- 
tranu, które w snach widywała krążące woko­
ło siebie, ani nawet Stefan, którego z istot ży­
jących najwięcej lękała się na jawie.

Człowiek ten był jeszcze więcej tajemni­
czym i groźniejszym niż Stefan, miał nazwi­
sko pożyczane, przybywał niewiadomo skąd i 
i niewiadomo po co, znikał, wracał bez w y­
raźnych powodów, a obecnośćjego była zawsze 
zapowiedzią nieszczęścia.

Oberżystka we wsi napróżno będzie dziś 
oczekiwała swego milczącego gościa.

W ięc to w Chartran pan Smith miał in­
teres, zarówno jak i Edwin Brept i nietylko 
od Edwina Brent pożyczył laski z gałką kry­
ształową i kluoea Teresy od furtki, ale i jego 
postawy, ramion wzniesionych, nawet długiego 
surduta, zwykle używanego gdy  nie odgrywał 
roli kuzyna z Kapsztadu.

Pośpiesznie okrążył pałac, spoglądając na 
okna lorda i lady Chartran, następnie na okno 
Queenie.

W idocznie czekał, aż pogasną wszystkie 
światła, wszyscy w domu zasną i wtedy do­
piero zabierze się do swego dzieła.

Queenie usłyszała lekki szmer na dole.
W prowadzono go.
B ył więc pod tym samym dachem, co i 

Walter.
— Boże drogi!

Miała jeszcze tyle przytomności, że we­
zwała pomocy Boga.

Z  przerażenia dostała zawrotu głowy.
Następnie zerwała się z miejsca i odczu­

wając potrzebę działania, biegała po pokoju

bez celu, nie umiejąc zdecydować się na co­
kolwiek.

— S łu ż b a !...
Że też myśl o niej nie przyszła je j do 

g łow y wcześniej.
Pod względem społecznym znaczą oni tak 

mało, ale w walce z siłą fizyczną, stanowią 
masę, s iłę , są istotnymi panami Chartranu.

Queenie nie znała ich wszystkich z imie­
nia, nie wiedziała nawet, ilu ich jes t; ale było 
ich razem ze dwudziestu, licząc lokajów, pa­
robków i innych.

W szystko to ludzie odważni, energiczni, 
a choćby niektórzy nawet byli przekupieni, to 
pozostali przybiegną na ratunek.

Queenie wybiegła z pokoju.
Z  obawy zwrócenia na siebie uwagi, nie 

wzięła z sobą światła i szła po ciemku.
Kilka razy zabłądziła, zmieniała kieru­

nek, wchodziła na schody i wracała, aż wre­
szcie przekonała się, że zarówno wszystkie 
wychodzące na zewnątrz, jak i w komunika- 
cyi wewnętrznej drzwi były zamknięte.

Niepodobieństwem było wydostać się 
z pałacu.

Przystanęła w ciemności i doznała wra­
żenia, jak gdyby śmierć i ją  chwytała już za 
gardło.

Teraz dopiero zrozumiała ohydny plan 
Teresy i pomimo przerażenia, rozumowała:

Tak, trzeba było oddalić Franciszka, męż­
czyznę , spadkobiercę, świadka; trzeba było 
przeszkodzić małżeństwu jego...

Jeżeliby z powodu Teresy spotkało W al­
tera jakie nieszczęście, w takim razie brat je ­
go m ógłby zaślubić ją...

— Ohyba nie będę żyła... — szepnęła.
Nakazywał jej to obowiązek, uczciwość,

miłość, obawa o życie bliźniego, lekceważenie 
własnego i wzgląd na siebie samą.

Utracić Franciszka byłoby dla niej rze-

ozą ciężką, ale o wiele cięższą byłoby wi 
dzieó go . . .

—  Mogę umrzeć wraz z Walterem i dla 
niego —  szepnęła rozegzaltowana.

Powziąwszy to postanowienie, zastanowiła 
się nad położeniem i doszła do wniosku, żeźle  
uczyniłaby, gdyby postąpiła wbrew woli W al­
tera, bezużytecznym wysiłkiem odejmując mu 
ostatnią szansę ratunku.

— Ale nie zabronił mi czekać i czuwać n i  
sobą.

Ostrożnie, szukając miejsca, w którem
mogłaby się ukryć w razie potrzeby, podeszła 
na palcach do apartamentu siostry i szwagra.

Cisza zalegała w  około.
Księżyc już zaszedł, prawdopodobnie była 

już druga po północy, wszyscy pogrążeni
byli we śnie.

Queenie zdobyła się na odwagę.
Naprzód przyłożyła ucho do drzwi poko 

ju  Teresy, następnie otworzyła je  ostrożnie 
i spojrzała w głąb.

Teresa spała snem ciężk im ; oświetlona
nocną lampką je j twarz, nawet we śnie za­
chowała ślady troski.

W idocznie sprowadziło ją  do łóżka zmę­
czenie, gdyż leżała na pół ubrana i nie prze­
budził je j nawet lekki szmer otwieranych drzwi.

— Teresa ś p i!
Od czasu, jak straszne przypuszczenie na­

wiedziło je j umysł, Queenie wahała się ciągle 
pomiędzy krańcowemi przypuszczeniami; naj­
mniejsza okoliczność wywoływała w niej pra­
wie szyderczą niewiarę lub najpotworniejsze 
przypuszczenia.

Nie umiała utrzymać równowagi, godzić 
prawdy z prawdopodobieństwem, tego co jej 
powiedziano lub co widziała, z tern co dozwa- 
ał przypuścić rozum.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I
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Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lw ow skich  , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czeskich , fran cu zk ich  etc.
czaiopiam fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę  na  
w szelk ie  pism a  

przyjmuje
A jencja  dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego 
Lwowie. Pasaż Hausmana Nr. 9;

„ Im p reza* (dogodność). Biuro in- I
| formacyjne ogłoszeń i służbowe. Lwów ! 
I ul. Sykstuska 30, (istniejące ‘20 lat), wy- 
! szukuje posady dla P. oficyalistów, nau- 
| czycieli jakoteż kowali, gorzelników, le- 
| śniczych, kucharzy itd., polecając tako- 
| wych dla skarbów, dworów, fabryk zu- 
I pełnie bezpłatnie li za zwrotem kosztów 
I korespondencyi. Dla P. kupców załatwia 
| ogłoszenia ile możności najlepiej. Skróco- 
I ny adres „Impreza Lwów* wystarczy.

we
Kosztorysy gratis.

> Antonina O łyn iec  akuszerka, zmie- 
| niła mieszkanie przy ul. Dominikańskiej 
11. 5, II piętro I drzwi.
| F o rte p ia n  Hofbeuera prawie nowy, 
| z donośnym tonem, sprzedam. Zamarsty- 
j nów ul. Ogrodnicka 11.

W ysłano  X X V . O trzym ałem . 
!W ... I- V I. 4  w szystko ja k  p rzed -  
l tem .

N E R O N .
Egzam inow any m aszyn ista  i: D z iec in o  moja ukochana! Czemu tak

Werktirer poszukuje posady do więk- długo nie dajesz znaku życia? Co się 
szego tartaku lub do parowego młyna. >z Tobą i Twoimi dzieje napisz choć 
Adres: Jan Skrzyniarz, Wolcze p. Turka 3*ów Par6- — Całuję Cię z duszy całej
koło Chyrowa. J __________________________ llonka.

Poszuku je  się m leka 3 0 0  do 
6 0 0  litró w  dziennie z dostawą do 
Lwowa furą lub koleją. Zgłoszenia biuro 
Plohna Lwów pod D. 500.

Znacznie potaniała

tylko w handlu L eo n ard a  S o le c k ie ­
go, Lwów ul. Batorego 2. — bo ty lko  
6 3  cnt. kosztuje pół kilograma niezró­
wnanej dobroci kawy, równającej się naj­
lepszym gatunkom w smaku; aromacie.

Herman

C t e u
Weiss

czyszczenie
i damskich, jasnychsukien męskich 

§| i ciemnych bez p ru c ia . 
Lwów, ulica Kołłątaja I. 6.

Wysełki 4s/« kila uskutecznia 
franco.

odwrotnie Sto uli O zierżonów  filtrowa­
nych, ramkowych jest 

razem lub częściowo do sprzedania na
Leśnictwie w Bzęśnie Polskiej.M le c za rn ia  d w o rska  

w IS K A N I, poczta D ubiecko  do-
starcza masła deserowego w dowolnej Id Z  DUdOWlane W ła *

ilości. dnem położeniu
 ------------------------ --------------------------tanio  do sprzed an ia . W iadom ość

Do w ynajęc ia  od 1 kwietnia na Lw ów, u lica  Dom sa I. 5  u w ła -
pierwszem piętrze 3  pokoi z balkonem, Ścic ie la .
przedpokój, kuchnia, wodociąg, stajnia i1------------------------------------------------------------- -
wozownia. Na żądanie ogród owocowy S A N N N N l 
do użytku. W iadom ość ul. Z y b li-  r
k iew icza  I. 3 7 .

Ważne dla emerytów!!!
W znanem, bardzo uroczem miejscu L 

tąpielowem, blisko kolei i większeg-o^ 
niasta powiatowego, 8<§ ta illo  do lia«
ęcla  c z te ry  c iep łe  I suche m ie* 
izkan ia  z  kuchniam i na eały rok.

Zgłoszenia do L. 936 Centralne Bióro t 
jgłoszeń, Lwów, Kopernika 11._______

Ogród w Moszkowie
(poczta w miejscu) 

poleca

Róże sztamowe
nowszych odmian z silnemi ko­
ronami 2-letnie 1*,— 2 m. w y­

sokie po 5 0 — 7 0  ct. sztuka.

Szkółki
le ś n o  -  o g r o d o w e  
Taiensza to.Mleisłiep

w Zassowie pod Czarną
pelecają do kultur wiosennych:

nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież
rośliny pnące trwale

po cenach najn iższych .
Katalogi na żądanie opłatnie.

A R T U R  KOSCICKI
(S Y R IU S Z )

L w ó w , ul. Zam ars tyn o w ska  I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. ‘2. 

poleca wyborne kaw y wprost z Ameryk, 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty  
pół kilo od 1-50, kon iak  kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 1‘20 »/, lit 

K akao holenderskie pół kg. 1-80.

q q q q q q q q q q q q q q q q q q q

Pies (samiec)
oryg. rasy, z góry św. Bernharda, prze­
szło s/t metra wysoki, maści ciemno żół­
tej, 22 miesiące, śliczny, silny egzem­
plarz, z pięknie modelowaną głową, ła­
godnego usposobienia, z wolnej ręki do 

sprzedania.
Bliższa wiadomość w handlu M u* 

B iałow ieża I J a n ik a  we Lwowie.
Q O O Q Q Q Q O O Q O Q Q Q Q Q Q O Q

C b r i l ż o r L e  c e m . 3 r
J a s i o n .  B u r a k ó w  p a s t e w n y c h .

O lb rzym ie  M am uty, o lb rzym ie  F la s ze  i P ilo ty  1 kilo czyli gar 
niec złr. 1, 5 kilo złr. 4-80.

M a rc h e w  pastew na o lb rzym ia  1 kilo złr. 2, 5 kilo złr. 9.50. 
Now e Z iem n iak i „K a iserkro n e* _4 kilo złr. 1 50

i wszelkie nasiona najlepsze jakości najtaniej, poleca też
FLA N C E  (Wysadki) Jarzyn i Kwiatów których cen 

nik posyła na żądanie franko
Główny Skład i Produkcya Nasion

T E O F I L A  Ł U C K I E G O
w  M e łn le , poczta S trze lis k a  nowe.

O
O
o
©
8
©
©
O
©
©
©
©
©
©
©
©

nadeszły kapelusze dla panienek. 
Ceny od 10 koron i wyżej.

M. TO PO LN ICK A
Lwów. Akademicka 3 I piętro.

dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O SYJSK Ą
poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
 W BRODACH na pograniczu rusyjskiem

! Z  B R O D Ó W

funt „Fam ilijnej1* bardzo d o b re j.....................
funt „Mefange de Mescou11 w oryg. opakow. 
funt „Im perial11 Cesarskiej w oryg. opakow. 
funt „Okruchów11 z najlep. narbat kwiatowych 
KAWA „CEYLON11 znakomita franco 5 bilo •

1-40 
2 50 
3-53 
1 20
9 —

Z
■»u*ur*B)
N
01o
a
o-1
S

mentolowo - kamforowy do nacierania zewnętrzne­
go na uśmierzenie bolu, wyrobu P io tra  C u kie ra  
aptekarza w  O bertynie. Cena flakonu 80 halerzy. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny skład 
w aptece pod węgierską koroną Jakóba

Poratyńskiego, Lwów plac Bernardyński.
In9orat należy wyciąć i zachować.

ny skład X  
Piepesa E 

ski. jg

¥
• •

{  ^  Najlepsze 2
|  U P I Ł I E C I  T E N I S O W E  g

| Najlepsze kule do kręgielni g
g u Piotra Mikolascha i Spki |

W E  L W O W I E .

Lubień.
Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.
Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla potrze­
bujących kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyezny, zostający pod 
kierownictwem tachowem. Leczenie elektrycznością, masażem, inhalacyą. Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumetyzm, wypociny po zapale­
niach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby 
skóry. 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd: Fiakier z Gródka 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 h. Na żądanie przysyła 
dyrekeya prospekta franco. O tw a rc ie  sezonu 3 0  m aja. W  pierwszym se­

zonie o 30% taniej. Lekarz zakł. Dr. Wład. Kruszyński.

N M
Senzacyjna nowość!

Palniki naftowe żarowe
dają wspaniałe światło auerowskie, bezpieczne i łatwe w użyciu do każdej 

lampy naftowej, wielka oszczędność na nafcie.
Wyjaśnień udziela i zamówienia przyjm je i rozsyła głów ny skład  

palników i lamp naftowych żarowych w biurze naftowem
D r .  Stanisława Olszewskiego

we Lwowie, ul. 3go Maja 1. 10.
(Poszukuje się zastępców na prowincji)-

> t H I

Sztuczne nawozy
do kwiatów wazonowych, i ogrodowych

Hallmayera z Stuttgartu i Constantina z Mannheim
polecają

Piotr Mikolasch i Spka
WE LWOWIE.

T77“ z a l s r s s  d -z i a ł a -n - i s .

Lwowskiej Filii

BANKU 6ALICYJSKIES0
dla handlu i przemysłu

ul. Jagiellońska 3

(dawniej lokal Banku kredytowego)

wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : wy­
miana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyj­
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento­
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie fun­
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

wychodzące rano we Lwowie 
dostarcza i sprzedaje nume­

ram i pojedyńczymi

tep  samego dnia
do godz. wpół do llstej

Biuro dzienników i ogłoszeń

X. PLOH N
(dzierżawca Sokołow ski).

ul. Karola Ludwika Nr. 9.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
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W SPANIAŁE PREMIUM
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

TYGODHIKA ILW STE O W A IE G O
12 tomów dziel Sienkiewicza

(tom co miesiąc).
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nuwem wydaniu wyłącz nie dla prenumeratorów T ygo­

dnika i obejmą oała jego twórczość, także między inuemi w roku bieżącym utwór

Z illu s tracyam i P io tra  S tach iew icza .
W  niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 

Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.
Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje re- 

produkeye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

P ren u m eratę  ze  Lw ow a i c a łe j G a licy i z  B ukow iną p rz y jm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie

Pasaż Hausmana l, 9. oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami

dzieł Sionkiewicza:
W  Galicyi i Bukowinie wraz i  przesyłką pocztową:
K w arta ln ie ...........................................7 kor. 20 hal.
P ó łr o c z n ie .........................................14 „ 40 ,
Bocznie................................................. 28 „ 80 „

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

We Lwowie:
8 kor. 80 hal.

. 13 „ 60 „
.  ............................................27 „ 20 ^

w l Fraynący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pięknej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal.,
^  gpBąy  tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K. 

80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.
Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple­

tów „Tygodnika* 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor, 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Numera okazowe i prospekta wysyła gra tis: Główna ekspedycya „Tygodnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
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L. 34.1611901.
I.

Obwieszczenie.
Odnośnie do obwieś/.czenia z 12-go lutego 1901 liczba 

102.812/900 podaje się niniejszem do powszechnej wiadomo­
ści, że Wydział krajowy reskryptem z 9 go kwietnia 1901 
1. 21883 zatwierdził po myśłi § 92 statutu miasta Lwowa 
w brzmieniu ustawy z 11 września 1900 Nr. 90 Dz. u. kr. 
uchwały Rady miejskiej z 21-go stycznia i 31-go stycznia 
1901, któremi postanowiono nałożyć i pobierać w mieście 
Lwowie w r. 1901 dodatki do bezpośrednich podatków pań­
stwowych jak następuje:

1) 4 %  do podatku gruntowego,
2) 4 %  do podatku domowo-czynszowego,
3) 2 5 %  do państwowego 5 %  podatku od budynków, 

którym przysługują wolne lata,
4) 40%  do powsz. podatku zarobkowego,
5) 40 %  do podatku zarobkowego od przedsiębiorstw 

obowiązanych do publicznego składania rachunków,
6) 4 0 %  do podatku rentowego,
7) 4 0 %  do podatku od wyższych płac.
Powyższe dodatki gminne pobierać będzie w myśl § 94 

statutu dla m. Lwowa c. k. Urząd podatkowy we Lwowa.

Magistrat król. stoł. m. Lwowa.
liWÓw, dnia 17 kwietnia 1901.

3.000 tasztamk pospolitych
silnych na aleje i grupy do 2 met. wy - 

sokich 40—70 hal.
DR ZEW KA  owocowe

karłowe i wysokopienne.
K R Z E W Y  ow ocow e. 

R Ó Z e  p lenne i k rzaczas te . 
F lan ce  kwiatów letnich i zimotrwa- 
łe, rośliny dyw anow e I w azono­
w e ,  roisadki w arzyw ne, flance 
szparagow e, tru skaw k i wszystko 
w najlepszych odmianach po najtań­

szych cenach oferuje
Ogród w Lubyczy królewskiej

poczta i stacya linii Lwów-Bełzec.

Nowość ! K o łd ry  puchowe nadz­
wyczajnie trwałe, lekkie i ciepłe, zala- 
cane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
M a te ra c e  włosienne począwszy od 14 
zł. za trzy poduszki poleca specyałna 
pracownia kołder i materaców Jćzef 
Schuster, Lwów Kopernika 5.

Jody paryskie"
najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu- 
•trowane pismo dla kobiet, zawierające 
w ie lk ie  tab lice  k ro jćw , wykonane 
przez znakomitych krawców paryskich, 
oraz dodatki pow ieściow e i nuto­
w e, kosztują  kw arta ln ie  ty lko  9 0  
Ct., (1 kor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Obecnie drukują „Mody paryskie“ przy­
stępnie bardzo ułożoną N aukę kro ju  
sukien i b ielizny. Prenumeratę nad­
syłać należy do Administracyi „Mód pa­
ryskich“ Lwów, ulica Akademicka Nr. 10.

Num era okazow e na żądanie  
w y sy ła  s ię  gra tis .

Redaktor odpowiedzialny: L u d w i k  N l a s ł o w s k l Papier % fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


